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Szkie sytuacyjny. 
Lwów 27. czerwca. 


Dzisiaj przystępuje izba poselska rady pań- 
stwa do jeneralnej rozprawy budżetowej, a tem 
samem zabiera się do załatwienia najważniejsze- 
go, by nie powiedzieć jedynego, zadania prowi 
zorycznego gabinetu brabiego Kielmansegga. Ce 
sarz kilkakrotnie wyraził potrzebę rychłego za: 
łatwienia budżetu i jeżeli oznaki nie mylą, ży- 
czeniu temu stanie się wreszcie zadość. Dobrą 
w tej mierze wróżbą mogłoby być. uchwalenie 
na ostatniem posiedzeniu izby prowizorjum bu- 
dżetowego w przeciągu zaledwie jednej godziny. 
Z taką szybkością i z taką presją parlament au- 
strjacki nigdy jeszcze nie pracował. Mimo to je 
doak ta godz'na wystarczyła do wygłoszenia 
ośmiu deklaracyj politycznych przez najrozma- 
itsze stronnictwa i frakcje polityczne, w radzie 
państwa reprezentowane. Wobec krótkości czasu 
rozumie się samo przez się, że wszystkie mowy 
musiały być krótkie i zwięzłe, że nadto wobec 
prowizorycznego charakteru zapaść mającej uchwa- 
ły i wobec prowizorycznego charakteru rządu, 
któremu ta miesięczna rata budżetowa miała 
być uchwalona, i owe deklaracje wyglądały 
w przeważnej części na prowizoryczne. Jedna 
tylko wśród tych deklaracyj wyróżnia się od in- 
nych zarówno co do rozmiarów, jakoteż co do 
treści, a jest to enuncjacja posła OR wy- 
powiedziana w imieniu Koła polskiego. Że wła- 
śnie Koło polskie już teraz uznało za stosowne 
z tego rodzaju wystąpić polityczną deklaracją, 
to jest w pewnej mierze także charakterysty- 
cznem znamieniem obecnej sytuacji politycznej 
i parlamentarnej. Rzeczą to zbyteczną, dzisiaj 
i przy tej sposobności raz, jeszcze wracać do 
dziejów upadku koalieji i do przyczyn, które 
wywołały jej rozbicie; wolno nam jednak zazna: 
czyć, że jeżeli w tej mierze może w ogóle być 
mowa o winie, najmniejsza jej część spada na 
Koło polskie. Może właśnie ' dlatego prezes 
Koła polskiego miał prawo już przy prowizorjum 
budżetowem określić stanowisko naszej delegacji 
zarówno wobee przeszłości, jakoteż wobec przy- 
szłości -. 


* * 

Z tego też stanowiska oceniają enuncjację 
prezesa Koła polskiego pisma niemieckie. Ko- 
uaczturze ich nadto są charakterystyczne i nad- 
to jaskrawe rzucają Światło na chwilowe poło- 
żenie polityczne, by się godziło, pominąć je mil- 
czeniem. Fremdenblati zaajduje, że poseł Zale 
ski wypowiedział słowa wielkiej doniosłości poli- 
tycznej, które na próżną powierzchnię polityczne- 
go i parlamentarnego prowizorjam rozlewają 
światło i barwę, słowa, które pochodzą z żywe- 
go poczucia politycznego, wzbudzają w słucha- 
czach wspomnienie niedawno minionej przeszłości, 
teraźniejszości oddają należne jej prawo a mi- 
mo to przygotowują umysły na przyszłość, wy- 
stępującą naturalnie na razie jedynie w ogól- 
nych zarysach pragnienia lub nadziei przed oczy- 
ma mowcy. Po tym barwnym wstępie przyzna: 
je organ półurzędowy rację słowom posła Zale- 
skiego, że Polacy zawsze się starają zadość nezy- 
nić obowiązkom, przyjętym na się przy wstąpie- 
niu do koalicji. Tego świadectwa Polakom nikt 
bez popełnienia niesprawiedliwości odmówić nie 
może. Polacy. stojąc w Bacccko koalicji, za- 
wsze się starali odwrócić od niej grożące niebez- 


nezas odnowić przedpłatę" 
„DZIENNIK POLSKI“ 


który kosztuje : 


NA STEPACH 


OPOWIADANIE HISTORYCZNE z IYIIL WIEKU 


napisal 


RAWITA. 


r.. 


I. 

Dwie lub trzy wiorsty od Moszen, na wilgo- 
tnej nieco nizinie, przylegającej do samego Dnie- 
pru a pokrytej stawami i bagnami, pomiędzy te 
stawy i bagna, rozsiadła się kilkochatowa osa- 
da — Siekirna. Schowana pomiędzy zielonemi 
wierzbami siedziała ta osada cicho; ani Rosja- 
nie, ani Polacy, ani Tatarzy „nigdy 3 no Gł 
zaglądali, bo przystępu prawie nie "R 
wschodu płynął szerokiem, nieprzejrzanem fory- 
tem Dniepr-bat'ko, od wschodu i północy — 
stawy i moczary, a od zachodu, nietknięty sie. 
kierą las sosnowy, ciągnący Się piaszczystemi 
wzgórzami po nad Dnieprem aż do Czerkas. 
Siekirna, chociaż położona niedaleko  Moszen, 
nie łączyła się bynajmniej z miasteczkiem dro- 
gą; stała zupełnie na uboczu. Jadąc z Moszen 
do Czerkas drogą moczarowatą, a potem leśną 
przez wydmy i piaski, widziało się wprawdzie 
jakąś kępę zielonych wierzb, rozwieszonych po 
nad stawami i jeziorami, ale niktby się był tam 
osady nie domyślał. Wpatrzywszy Się dobrze w 
moczarowatą łąkę, spostrzegło się tu i owdzie 
niby ślady kół, kopyt końskich i bydlęcych, 
zapłyniętych wodą — ale drogi nie było widać. 

Z Siekirnej za to było widać dobrze drogę, 
wiodącą do Czerkas przez las, o którym wspo- 
mnieliśmy dopiero; raczej jej początek, bo 
droga, pokazawszy się pod wzgórzem wązką 
linją, ginęła w lesie i szła po nad Dnieprem, to 
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zbliżając się, to oddalając od rzeki, 


pieczeństwa, łagodzić sprzeczności, które wśród 
niej istniały i które wreszcie sprowadziły upa- 
dek tego kunsztownego wytworu polityczne- 
go. Więcej jeszcze pochwał oddaje naturalnie 
organ półurzędowy panu Zaleskiemu za jego 
apel, skierowany ku przyszłości. Prezes Koła pol- 
skiego apelował do umiarkowania i wyrozumia- 
łości wszystkich stronnictw i wyraził nadzieję, 
że wszystkie stronnietwa, między nimi także 
te, które stały po za koalicją, skorzystają z do- 
świadczeń Bwieżych wypadków, że wyciągną 
z nich właściwe nauki, że się znowu do siebie 
zbliżą Taki patrjotyczny apel musi się podo- 
bać organowi półurzędowemu, choć na razie nie 
znalazł jeszcze echa u tych, do których był 
skierowany. 

Cokolwiek inaczej naturalnie zapatruje się 
na enuncjację prezesa Koła polskiego organ zje- 
dnoczonej lewicy niemiecko-liberalnej Neues Wie 
ner Tagblatt. Przyznaje on, że wywody posła 
Zaleskiego wywołały w całej izbie wielkie wra 
żenie, że komentowano je w szczególności ze 
strony lewicy. I tutaj przyznawano rację życze: 
nia, by doświadczenia ostatnich czasów przy- 
czyniły się do złagódzenia sprzeczności, ale organ 
niemiecko-liberalny występuje z zapytaniem, dla- 
czego owa trzeźwa i dojrzała rozwaga nie obja- 
wiła się u tych stronnictw, które w pierwotnej 
większości stanowiły większość, aby przeszko- 
dzić gwałtownemu rozwiązaniu sprawy, niezgo 
dnej z programem koalicyjnym? Na to pytanie 
organ liberalny odpowiada naturalnie, że Koło 
polskie mogło było znaleść środki, by przesi- 
leniu przeszkodzić, ale tego nie uczyniło. Obecny 
szczery żal posła Zaleskiego i jego pojednawcze 
słowa są zatem cokolwiek spóźnione. Jestto, ła- 
godnie mówiąc, nieszczerość tak samo, jak nie- 
szczerością jest chcieć wmówić w świat, że przy- 
czyną upadku koalicji była tylko -- Cyleja. 
Szczerem może być chyba jedynie pragnienie 
Niemców lberalnych, by Polacy dla nich wy- 
ciągali gorące kasztany z ognia Tej roli jednak 
Polacy się nie podejmą, mimo, że według słów 
organu niemieckiego, w Kole polskiem nie brak 
żywiołów, które nie chciały gwałtownego roz 
wiązania przesilenia. Nie uczyniło tego Koło pol- 
skie, gdy koalicja istniała, nie uczyni tego, gdy 
jej nie ma, choćby nawet ta koalicja nie miała 
odżyć. 

* e * 

Odżyje może inna. Jeszcze jej naturalnie nie 
widzimy, bo jej nie ma, ale, jakby we mgle, ry- 
sują się jej niewyraźne kontury Mgławice, gę- 
stniejąc, przemieniają się w ciała stałe. Ten pro- 
ces przyrodniczy może się i w polityce powtó- 
rzyć, a mgławie takich pojawiło się w ostatnich 
dniach na niebie politycznem kilka. Mowa członka 
klubu młodoczeskiego, dra Herolda, w delegacji 
austrjackiej stała się, jeżeli nie wypadkiem poli- 
tycznym pierwszorzędnego znaczenia, to w ka- 
żdym razie wypadkiem, o którym się mówi i 
nad którym nie wypada przejść do porządku 
dziennego. O rozmowie cesarza z drem Heroldem 
po dworskim obiedzie delegacyjnym pisaliśmy 
już. Owoż 4 propos tych słów cesarskich, bądź 
co bądź niezwykłych, każe sobie telegrafować 
Politik z Wiednia, że rozmowa monarchy z re- 
prezentantem młodoczeskim była onegdaj przed- 
miotem żywych rozpraw w kołach poselskich. 
Wypadkowi temu przypisują we wszystkich sfe- 
rach dużą doniosłość. Wielkie zwłaszcza wraże- 
nie wywołuje oa u zjednoczonej lewicy niemie- 
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cko-liberalnej, zwłaszcza, że cesarz miał się 
wobec jednego z jednego z jej członków — dra 
Prombera — bardzo niełaskawie o zjednoczonej 
lewicy wyrazić. W klubie Hohenwarta i na ła- 
wach polskich posłów komentowano bardzo szcze 
gółowo słowa cesarskie. Przeważa tam przeko- 
nanie, że wskutek enuncjacji cesarskiej wytwo- 
rzona sytuacja we właściwem okazuje się świe- 
tle, gdyż najmniejszej nie może ulegać wątpliwo- 
ści, że ostrze enuncjacji cesarskiej zwraca się 
przeciw lewicy. Dla wszystkich stronnictw Ra- 
rodu czeskiego — tak rozumują w sferach kon- 
serwatywnych — wynika z tego pełen odpowie- 
dzialności obowiązek skupienia i złączenia się, 
by przy dalszym rozwoja wypadków mogły z 
całą siłą strzedz interesów narodu czeskiego, a 
to tembardziej, o ile we Wiedniu z wielkiem 
naprężeniem wyglądają wyniku wyborów sejmo. 
wych w Czechach, by jaż ztego faktu wyciągnąć 
konsekwencje co do składu przyszłego definitywne- 
go gabinetu. Zależy to jedynie — tak zapewniają 
poważni politycy - li od zachowania się przy- 
szłego Młodoczechów, czy rząd, który nastąpi 
po prowizorycznym, zwróci się na „prawo“, czy 
na „lewo“. 


Po roku 1863, 
(Hrabia Leliwa. — Stosunki rosyjsko-polskie ) 


XX. Przystępujemy nakoniec do najważniej- 
szego, a zarazem najsmutniejszego okresu sto- 
sunków  polsko-rosyjskich, jaki zapanował po 
uśmierzeniu powstania z r. 1868. 

W poprzednich artykałach określiliśmy już 
położenie Polaków w Rosji w różnych sferach 
rosyjskiego państwowo społecznego bytn; tutaj 
zaś wypada nam dać krótki zarys ruchu rosyj- 
skiego ustawodawstwa i rozwoju rosyjskiej pra- 
ktyki administracyjnej, w stosunku do Polaków 
w ostatnich latach trzydziestu. 

Rosyjscy diejatiele, którzy przybywają do 
kraju zachodniego i do Królestwa Polskiego i za- 
pełniają tam wszystkie stopnie służby państwo- 
wej, są wykonawcami i krzewicielami nie ogólne- 
go systemu zarządu, nie ogólnego rządowo-admi- 
nistracyjnego układu, lecz systemu specjalnego 
układu specyficznego, mającego ceł zupełnie 
specjalny. 

Gdyby wszyscy czynownicy rosyjscy, zapeł- 
niająty kraj zachodni i Królestwo, byli tylko 
obrońcami tego wyjątkowego położenia polityczne- 
go, podczas którego ustawy państwowe ustępują 
miejsca rozporządzeniom tymczasowym i admini- 
stracyjnym zapatrywaniom ; gdyby nawet ich za- 
patrywania i fantazje zaostrzyły i bez tego su- 
rowe już ustawy względem Polaków, możnaby 
mówić tylko o wyjątkowym stanie całej zacho- 
dniej połaci Rosji. Ale ten stan wyjątkowy, te 
wszystkie reguły, cyrkalarze i instrukcje, posia- 
dają cel specjalny: zniszczenia narodowości pol- 
skiej w kraju zachodnim i osłabienia jej w Kró- 
lestwie Polskiem. 

Przecież ci wszyscy czynownicy — to ni- 
szczycióle języka polskiego, polskiej cywilizacji, 
polskiej religji narodowej, imienia polskiego na- 
koniec! Z tych czynowników ma się wytworzyć 
społeczeństwo rosyjskie, które powinno stopniowo 
wypierać, a w rezultacie pochłonąć w siebie na- 
rodowość polską, polskie społeczeństwo nawet 
w samem sercu ludu polskiego, w ognisku cy- 
wilizacji polskiej, w kolebce narodu polskiego. 
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się przeprawiał jakiś orszak 


wszy dobrze na górę. widać było drogę wijącą | zbrojny. Trzy barkasy, złączone razem, a na 


się pomiędzy 
migotał do słońca Dniepr, migały zielone ostro- 
wy, na których bez przerwy śpiewały chóry 
słowików. Prawda, był to miesiąc słowików — 
maj. Może nie więcej jak trzy wiorsty od Mo- 
szen, przy drodze do Czerkas stała malutka 
niechlujna karczemka. Z lasu wychylała się na 
piaszczystą polankę, porosłą krzakami sosen i 
młodem zagejeniem, które karczmę przed okiem 
ludzkiem  zasłaniało. Karczma była mała i nie- 
pokażna, na pół z drzewa, z dachem ziemią 
przykrytym i w ziemi prawie schowana. Przy 
karezmie, wpięty do olbrzymiego koła, wbitego 
w ziemię, stał koń okulbaczony; widocznie 
jeździec do karczmy zaszedł. 

W tej chwili, a było to już z południa, 
w karczemce, za stołem, siedział już dobrze 
szpakowaty kozak, ale jeszcze piękny i z bla- 
szanego garnca miód popijał. Przy nim pokor- 
nie schylony stał przy końcu stoła żyd, aren- 
darz karczmy, rozmawiał z kozakiem i niekiedy 
zezem, badawczem spojrzeniem patrzył na sie- 
dzącego. : < 
— A spojrzno, żydzie, czy się tam koń mój 
nie odwiązał ? 

— Nu.. czego się ma odwiązać ? 

— Czego? albo ja wiem, ale może. 

Żyd zbliżył się do okienka tak malutkie- 
go, że je głową swoją zakrył i patrzył, 

— Koń jest... stoi.. ale... 

Orun wpatrywał się ciekawie 

— Ale co? 

— Coś będzie niedobrego. 

Żyd odszedł od okna, a kozak siedzący za 
stołem powstał, przez okienko patrzył, oczy prze- 
cierał, patrzył znewu. 

— Tfu, jomu nawiżeny | to ktoś na czajkach 
przeprawia się... czy co? 

Wyszli obajz karczmy i aa Dniepr patrzyli, 


w okienko. 


sosny piaskami; kiedy niekiedy , wierzchu ułożona podłoga z desek, otoczona ba- 


rjerką z drzewa, niby płotem, tworzyły coś po- 
dobnego do promu, z tą tylko różnicą, że przewóz 
odbywał się nie na linie, ale wiosłami. W dwóch 
skrajnych barkasach siedziało z każdej strony 
po trzech wioślarzy. Prom posuwał się powoli, 
w kieranku ku karczemce. Widać, że promem 
kierowali ludzie bywali i z miejscowością obznajo- 
mieni, bo wiedzieli, że pod Siekirną, przy pia- 
sczystym brzegu Dniepru, była przystań w isto- 
cie, Na paai widać było kilkanaście koni kupką 
stojących, a trzymanych za uzdę przez kozaków. 
W miarę, jak się zbliżali do przystani, dostrze- 
gało się wyraźnie wysokie baranie czapki z czer- 
wonem denkiem, zwieszonem na bok, czerwone 
pasy i granatowe kaftany. 

— Rejestrowcy — rzekł przypadkowy gość, 
patrząc na prom, 

Orun pokiwał głową. 

— Ni... 

— Ty lepiej wiesz... masz lepsze oczy... 

— Z milicji — rzekł Oran — jakby sam 
do siebie. 

W tej chwili prom przybijał już do brzegu, 
obaj więc: przyjezdny kozak i arendarz weszli 
do karczmy. 

Wkrótce przed karczmą dała się słyszeć 
wrzawa, tętent koni, głośne rozmowy, wykrzyki 
na pół urwane, głache uderzenia szabel po 
piasku. 

Orun czuł się w obowiązku wyjść na powi- 
tanie gości. Rzadko do tej karczemki zajeżdżali 
obcy, a tembardziej i liczni i zbrojni, jak teraz, 
pomimo więc niemałego strachu, zdecydował się 
powitać ich na dworze. 

Stanąwszy niedaleko progu, kłaniał się, spo- 
glądając z podełba ua orszak kozacki. Jeden 
pomiędzy kozakami z orszaku nosił odznaki 
starszyzny wojskowej, którego i inni obałp- 
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Jeżeli tym sposobem czynownictwo rosyj- 
skie przeznaczone jest na to, aby w kraju pol- 
skim utworzyło społeczeństwo, jakiego do r. 1868 
wcale nie było, przeznaczone do wygubienia ży- 
wiołu polskiego, to wynika stąd jasno, że od r. 
1863 stosunki polsko-rosyjskie weszły w nową 
i niezwykłą fazę, jakiej nie widziała i nie znała 
tysiącletnia bistorja, tak narodu rosyjskiego jak 
i polskiego. 

Aż do roku 1863 stosunki polsko-rosyjskie 
były czysto polityczae, wobec których można 
jeszcze było myśleć o braterskiej miłości i je- 
dności. Ostatnie lat trzydzieści sprowadziły rady- 
kalną zmianę w stosunkach. W ciągu całej hbi- 
storji wzajemnych stosunków Polski do Rosji nie 
istaiało pragnienie wzajemnego wygubienia się, 
dopiero przed laty trzydziestu czynownicy rosyj 
scy dali pierwsze hasło do walki kalturnej i na- 
rodowej. 

Gdy wr. 1868 pokazało się ostatecznie,że z 
bronią w ręku Polska nie wywalczy sobie niepod 
ległości różne żywioły rosyjskie, zebrane ze 
wszystkich stron Rosji przez Murawjewa, zaczęły 
prowadzić kampanję przeciwko narodowości i 
kulturze polskiejj W tym to odłamie społeczeń- 
stwa rosyjskiego zrodziła się i dojrzała ta zna- 
mienna polityka obrusienja, grająca obecnie wa- 
żną rolę w losach całej zachodniej części Rosji. 
Co do Litwy, to jako punkt wyjścia przyjęto 
zasadę, iż to kraj nie polski, lecz rosyjski zalu- 
dniony przez Białorusów, Małorusów, Litwinów, 
którzy nie brali udziału w powstaniu, że kraj 
ten stanowi odwieczną własność Rosji. Pomimo, 
iż kraj „rosyjski“ nie potrzebuje przecież obru- 
stenja i chociaż Polacy stanowią w nim nieznaczną 
„mniejszość,* stosowanie środków radykalnych 
wydaje się być niepotrzebnem zupełnie. Mimo to 
jednak stosownie do projektu Murawjewa posta- 
nowiono kraj ten zruszczyć. Zaczęła się więc 
walka plemienna z narodem polskim najpierw 
na Litwie i przeniosła się potem w etnograficzne 
granice narodowości polskiej do Królestwa i uja- 
wnia się tutaj jako uporczywe prześladowanie 
języka polskiego, religii, obwiaty — słowem 
wszystkiego — co trąci polskością w celu jej 
wygoabienia. A im silniejszy jest napór russyfi- 
kacyjny, tem, rzecz naturalna silniejszy odpór 


społeczeństwa polskiego, odpór wewnętrzny, 
zogniskowany, zamknięty, ale odpór naturalny, 
nieunikniony. 


Tym sposobem społeczeństwo polskie zma- 
szone jest przez rosyjski rządowo-administracyjny 
system do samoobrony. Ten pod wzglę- 
dem państwowym zupełnie nienormalny stan 
określa i charakteryzuje wszystkie zjawiska 
w życiu społecznem Polaków, w szezególności 
w rdzennej Polsce i w takich ogniskach, jak np. 
Warszawa. 

Czy tu nie widać, że obecne położenie na- 
rodu polskiego pod rządem rosyjskim jest w isto- 
cie smutne? Z jednej strony żywioł niemiecki, 
podobnie jak w wieku XIV. rozkłada żywioł na- 
rodowy, z drugiej strony żywioł rosyjski, choć 
nie udało mu się zrassyfikować ani je- 
dnego jeszcze Polaka, osłabia u narodowości 
polskiej ten zapas sił narodowych, tę energję 
narodowej samoobrony, jakie są jej teraz konie- 
cznie potrzebne w celu uniknięcia zgermanizo- 
wania. 


Wydawnictwo „Dziennika 
Polskiego” na podstawie zawar- 
tej umowy z wydawnictwem 
„Blu szczu” ma jedyne i wyłą- 
czne prawo dawania tego tygo- 
dnika po zniżonej cenie. 


giwali, reszta byli widocznie zwyczajni nadworni 
kozacy. Przywiązywaji konie mileząc, kiedy nie- 
kiedy przerzucając się z sobą luźnemi uwagami. 

— A skąd to Bóg prowadzi? — spytał 
Orun, o ile mógł najsłodszym głosem. 

— Z za Dniepru — odrzekł sucho dowódzca 
orszaku. 

Żyd połknął ślinę, pogłaskał pejsy i udał, 
że się odpowiedzią zadowolił. Wymijająca od- 
powiedź widocznie nie podobała mu się, więc 


— Daleko Bóg prowadzi ? 


— Daleko — była odpowiedź obojętna. 

Żyd poskrobał się w jarmułkę. 

— Pułkowniku — rzekł jeden z orszaku — 
jeżeli wola wasza zabawić tutaj dłużej, 
koniom owsa podsypać ? 

Pułkowaik podniósł głowę do góry, spojrzał 
na słońce, coś niby miarkował. 

— A dobrze... podsypać... — rzekł. 

Potem zwrócił się do Oruna. 

— A masz ty żydzie miód dobry? Hę? 

— Dla czego nie mam?., U mnie jest 
miód i z Kaniowa i z Czerkas, a jak Waszej 
miłości się podoba, to i winnicki się znajdzie... 

— A pokaż-no, którędy się idzie do twojej 
budy ? — spytał pułkownik. 

Orun poszedł przodem, a za nim, schylając 
się w niziutkich drzwiach wchodzili 
wnikiem kozacy, jeden po drugim. 

Pułkownik, dojrzawszy podróżnego kozaka 
za stołem nad kaflem miodu, pokłonił się mu 
głową. 

— Czołem — rzekł. 

— Czołem. 

Wkrótce mała szynkowna izdebka napełniła 
się kozactwem. Kilku z nich usiadło przy stole 


możeby 


za pułko- 


ło się po izbie, a reszta, zajrsawssy iż ciasno, 
wyniosła się bez ceremonji sa drewi, kasali so- 


obok podróżnego, dwóch — trzech, lużnie kręci- | 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie 


We Wiedniu: pp. Haaseusiei et Vogler , 
M. 


i J. Denneberg ; 
Fiaasenstein et Vogler i G. L. Daube; w Hasier 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu: C. Adam 30 
de Varenne. y } 
Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą HO centów od jeong. 
wiersza grepen tit. $ 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne Komu- 
nikaty po kronice za jeden wiersz 50 et. 
Prywatne korespondeneje 12 i nekrologja 80 ci. od wiersze. 
Drobne ogłoszenia R*/, centa od wyrazu. 
i sklepy po A et. od wyrazu. 
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wlersza. 


raz jeszcze spróbował z innej beczki: 
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Pomieszkania 


Odgłusy uroczystości w Kilonji. 


W sobotę odbył się na statka „Augasta 
Wiktorja* w Kiłonji wielki obiad dyplomatyczny. 
Statek ten przez cały czas uroczystości gościł 
ambasadorów i posłów zagranicznych, których 
podejmował imieniem rzeszy sekretarz stanu, br. 
Marschall. Otóż na uczcie pożegnalnej ambasa- 
dor angielski w Berlinie, Edward Malet, wzniósł 
toast na cześć br. Marsckalla, dziękując mu za 
uprzejmą gościnność i podnosząc wielkie jego 
zasłagi. W odpowiedzi sekretarz stanu do spraw 
zagranicznych zaznaczył, że uroczystości otwar- 
cia kanału wzmocniły pokojowe i przyjazne 
stosunki między mocarstwami, poczem wniósł 
zdrowie wszystkich gości cesarskich na statku 
„Augusta Wiktorja.* Wśród ogólnego zacieka- 
wienia zabrał z kolei głos ambasador francuski, 
p. Herbette. Podnosił on wspaniałą gościnność, 
jakiej doznali w Kilonji przedstawiciele obcych 
mocarstw. Dodał dalej, że on i jego koledzy są 
wprost olśnieni uprzejmością i przepychem przy- 
jęcia, że są za to jak najszczerzej obowiązani, a 
zakończył toastem na cześć dyrektora statku, 
Ballina. 

Przemówienie to nie było wcale przypadko- 
wem. P. Herbettowi zależało na zaznaczeniu, iż 
Francazi są najzupełniej zadowoleni z przyjęcia, 
jakie ich spotkało w Kilonji. Nie poprzestał on 
zaA na tym toaście, ale w monachijskich Neuste 
Nachrichten ogłosił nadto następujący koma- 
nikat : 

„Zarówno ajencje urzędowe, jak i prywatni 
korespondenci, podali do dzienników niemieckich 
wiadomość o sztywnem, prawie z niegrzecznością 
graniczącem zachowaniu się marynarzy francu- 
skich w Kilonji. Otóż wiadomości te są zgoła 
pozbawione podstawy. Jest rzeczą zupełnie natu- 
ralną, że majtkom francuskim nie pozwalana 
wysiadać na ląd, szło bowiem o zapobieżenie 
możliwym wybrykom i zajściom. Niepodobna 
było również pozwalać osobom eywilaym na 
zwidzanie okrętów francuskich; natomiast przyj- 
mowano tam jak najuprzejmiej marynarzy wszy- 
stkich narodów i dziennikarzy i nawzajem skła- 
dano wizyty innym okrętom, a przy tej eposo- 
bności oficerowie francuzcy, jak zwykle, nie dali 
się nikomu prześcignąć w uprzejmości. Zgoda i 
porozumienie między obu narodami były w ciągu 
uroczystości jak najzupełniej zadowalniające i 
cesarz Wilheim stwierdził to ze szczególnym na- 
ciskiem w dłuższej rozmowie, jaką miał z admi- 
rałem Ménard w Brunsbüttel. Wobec tego spra- 
wiedliwość każe przyznać, że eskadra francuska 
wywiązała się z powierzonej sobie trudnej misji 
w sposób najzupełniej poprawny i że poważna 
prasa francuską złożyła w tym wypadku 
dowody taktu i bezstronności. Co się zaś tyczy 
admirała Mónard, to w piątek wyraził się on 
nader pochlebnie zarówno o przebiegu uroczy 
stości, jak i o uprzejmem przy,ęciu, jakiego w 
Kilonji doznał.* 


Prowincjonalna wystawa prze- 
mysłowa w Poznaniu. 
XIII. 
W grupie zegarów wystawił p. Hellmuth 
Ahlgrimm, zarządca gorzelni z Rosznowa w po- 


wiecie obornickim, rysunek wynalezionego przez 
siebie chronometrofonu. Jest to rodzaj budzika, 
a o O o, 


Przy „Dzienniku“ wychodzi także 3 razy 
na miesiąc ' 


„Swiat w obrazach.” 


Bliższe szczegóły w inseratach na ostatniej 
stronie. 


=. 1KUTRUWNISYSZEEBE SZWRZ BÓSTWA" - > 
bie podać miodu, pomiędzy końmi rozścielili bur- 
ki, posiadali i miód pili, 

Kiedy Orun ASh przy stole podróżnym 
miód podał, stanął na uboczu przy beczce i nie- 
dowierzającem, trwożliwem okiem po zgromadze - 
niu wodził. 


— A daleko do Moszen? — spytał pułko- 


wnik. 

Żyd spojrzał pytającem okiem na kozaka, 
siedzącego obok pułkownika. 
,  — Do Moszen?... niedaleko... nie wiem czy 
1 trzy wiorsty będzie. A wasza miłość do Mo- 
szen jedzie? — zapytał. 

— Nie... 

— Ot, wyjedziecie z lasu, spuścieie się 


z góry, to w dolinie pierwsze miasteczko na pra- 
wo będą Moszny — odezwał się podróżny kozak. 

— Wy może z Moszen? 

— Z Moszen. 

— Do domu czy z domu? 

— Do domu, z Czerkas jadę. 

— Będzie tam gdzie przenocować w kilka- 
naście koni? — zapytał pułkownik. 

— Czemu nie, to nie ostatnia mieścina. 


Popijali miód. 


— (Cóż tam za Dnieprem słychać ? — zapy- * 


tał przejezdny pułkownika. 

Pułkownik umoczył wąsy w miodzie i pił 
powoli; napiwszy się, otarł usta ręką. 

— Gdzie za Dnieprem ? 

— W Hetmańszczyźnie... 

— Tam... cóżby miało być ?... Grospodarują 
carscy... 

— Pewnie dobrze ? 

— A dobrze... bo naszym wojskiem zdoby- 


wają sobie miasta na Tatarach; już i Perekop i * 
Kozłów i Bachczysaraj zdobyli, a teraz nikt nie 
wie w jaką stronę Miinich ich popchnie. 


(Ciąa dalszy nestas* ) 


e 
SJ 
- k- 
Ca 
—4 
R 

-i 
= 

ST. 


u 


BI 


wo 


T 


Qi ra 


e 
b 


HREOBdd 8 


| bl A © 


t 


TEENI 


iX 
i 


TU RI DE 


i 
t 


Bgl 4 Z | 


w og dws i 
40 gg od Ricpoziads 


i 


OS IH (e Mż” 


TI TYY 


i 


NATI 


ŚMoOĄUYĄ mop 


"Anstafm zoqjurĄ | 


Łijcp zeg 


Himormp. %(NnoĄKA iloutmoid z emaa 


tlzim odd arx ozfors: 


lnzaod 


we Lwowla, plac Kepitulny liczba 3, 


AU ij 


, wstążek, W 


sksamitów i towarów jedwabnych. 


mąd'ł6żkas, mów, negliżów, parasolek i parasoli, kapeluszów damskich, 


„kap na łóżka i stoły, jako- bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej, koronek 


oronkowych 
też kap pluszowych, narzutek na otomany, koeów, kołder i koców do podróży. 
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ns- który wynalazca uzyskał patenta w Niem- 
czech, Anglji, Szwajcarji, Austro-Węgrzech i w 
Ameryce. Przy wystawie p D. Dybizbańskiego 
zwracać należy uwagę na zegarki kieszonkowe z 
wyrytemi portretami sławnych mężów naszych, 
jak np Karola Marcinkowskiego, ks arcybisku 
pa Stablewskiego i innych, z podobizną ratusza 
poznańskiego i pomnika pierwszych królów na 
szych w katedrze poznańskiej. 

W sąsiedztwie zegarków znajduje się szafa 
oszkłona z przyrządami optycznemi i fizykalnemi, 
szafa p. J. R Głaeblera z Poznania. W tej szafie 
podpadają uwadze mianowicie bardzo zgrabne i 
elegancko zrobione lornetki teatralne, tak maleńkie, 
że znajdą pemieszczenie w najmniejszej kie- 
szonce. 

Grupę XIII. tworzą wyroby graficzne, rzeź- 
biarskie i malarskie, z wyjątkiem rzeźb kościel- 
nych pp. J. Piotrowskiego i Szpetkowskiego, 
które — jak wiadomo — zaliczono, do grupy 
IV. Najliczniej w tej grupie zastąpione są zakła- 
dy fotograficzne. 

W nyszy, w której mieści się wystawa p. Ja- 
rosława Leitgebra, wystawiła znana fabryka apa- 
ratów fotograficznych Braci Herbst z Zgorzelic kil- 
ka Ru” swoich, sle o dobroci ich bez po- 
przedniego wypróbowania sądu wydawać nie 
można. 

Z sztuką fotograficzną połączono w tej gru 
pie sztukę malarską, która zresztą i w Życiu co- 
raz bardziej koliguje się z fotografią, posługując 
sią nią w różnym kierunku i do rozmaitych celów. 

Są to przeważnie prace aatodydaktów, dyle- 
tantów, lab też malarzy dekoracyjnych, z któ 
rych jednak wiele wyróżnia się bardzo soja 
i śmiało do dzieł sztuki zaliczone być mogą. 

Daleko piękniej i okazalej przedstawia się 
dział malarstwa na szkle, jakkolwiek pojedyń- 
cze okazy tak są porozrzucane po całej wysta- 
wie, że tylko z trudnością wielką wszystkie od- 
szukać zdołamy. 

Przedostatnią grupą, piętnastą z rzędu, jest 
grupa przyborów ratunkowych i środków chi- 
rurgicznych i hygjenicznych. Dominuje w tej 
grupie wielka rozmiarami wystawa p. W. A. 
Kasprowicza z ulicy Fryderykowskiej. Nie 
są to wprawdzie wszystko wyroby własne p. 
Kasprowicza, chociaż i tych nie braknie, — ale 
już sama ich rozmaitość, zręczne i umiejętne 
ugrupowanie i doskonałe unaocznienie nam po- 
stępu, jaki co do tych właśnie prrzyborów wraz 
a postępem sztuki lekarskiej uwydatnił się w la- 
tach ostatnich, — imponować muszą każdemu: 
znawcy i nieznawcy. 

Bardzo interesującą jest także wystawa wo- 
zów lazaretowych i aptecznych, urządzona przez 
komendę V. korpusu, a właściwie przez lekarza 
garnizonowego p. dr. Maedera. Obejmuje ona 


- wóz do transportu rannych, wóz apteczny, nosze 


Ba kołach i barak lazaretowy przenośny z kom: 
pletaem urządzeniem. 

Dalej spotykamy w tym dziale jeszcze wy- 
stawę wózków dla dzieci, aparaty wodociągowe 
i wystawę p. Kazimierza Borowskiego z Bydgo- 
szczy, obejmującą apsraty chirurgiczne dla wete- 
rynarzy, zwłaszcza rury krtaniowe do użycia 
przy wzdęciu bydła i owiec. 

Widzimy już ze spisu powyższego, że w tej 
grupie tak przemysł polski, jak w ogóle prowin- 
cjonalny bardzo nielicznie jest reprezentowany. 

Do grupy maszyn zaliczono także maszyny, 
do szycia oraz welocypedy. Z tych maszyny do 
szycia mieszczą się przeważnie w głównej hali. 
Bardzo piękne okazy znajdują się między ma- 
szynami. wystawionemi przez p. Popławskiego. 
Nie braknie atoli i u innych wystawców okazów 
lepszych, lecz zalet ich opisywać nie będziemy, 
ho demonstrują takowe każdemu s gości aż do 
znudzenia gauatliwi zastępcy wystawców. 

Do grupy piętnastej przyłączono wreszcie 
wystawy dentystów i techników dentystycznych. 
Jest ich kiłku w głównej hali, między nimi 
szafka z zębami ssiucznemi p. Kozłowskiego 
z Gniezna. Wyłożone w nich wyroby zębów 
i szczęk sztucznych stanowią dla widów niemą, 
ale bardzo wymowną przestrogę, aby pielęgno- 
wali dobrze i starannie zęby własne. Niechże 
więc pod wpływem przestrogi t j zwrócą się ku 
pięknej szafce jasionowej. ustawionej między wy 
robami dentystów, a zawierającej między innemi 
doskonały środek do zachowania czystości, cało- 
ści i zdrowia zębów, dentipurynę, p. dr. Koszut- 
skiego. Jest to szafka wystawowa zakładu środ- 
ków hygjenicznych p. Władysławy Koszutskiej, 
a wyrządzono pani K. tę wielką krzywdę, iż 
wcale w katalogu wymienioną nie została. 

Jak nić złota, łącząca pokolenia. ciągnie 
się w dziejach naszych od zamierzchłych po- 
czątków, aż do najnowszych czasów OWENA 2 ży- 
a o -|SOO.-|- AGORA S E p nai nnn E 
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MAŁA PARAEJA 


POWIEŚĆ 
ALFONSA DAUDETA. 


(Ciąg dalszy.) 

— Czyś ty zamężna, Rozyno ? 

— Nie, ale i niezamężue mają swoje , „tro - 
ski.. Napróżno ona jednak sądzi, że jej to wszy- 
stko puszczę płazem.. Doniosę o tem nie jej 
prostodusznemu mężowi, lecz lego ojcu Indjani- ; 
nowi, nieoh ona się przed nim tłómaczy.. Cze- 
kaj, drogo mi za to zapłacisz, ty szelmo ! 

W lesie jednak nastąpiła znowu cisza i tyl- 
ko przestraszone głosem Rozyny bażanty rozla- 
tywały się po całym lesie, w różne strony. Lidję 
uderzyła ta namiętność w dziewczynie, którą 
uważała za ospałą i zupełnie w sobie zamknię 
tą naturę. Próbowała ją uspokoić. 

— To byłoby nadzwyczaj przykrem, gdybyś 
doniosła o tem staremu Sotecoenrowi. To dziki 
zwierz, znasz go przecie dobrze. Ale ty tego nie 
zrobisz, nie jesteś złą dziewczyną. 

Rozyna pokręciła głowę. 

— Nie, nie jestem złą, ale jestem zazdro- 

Qi jak zazdrosną |... 

* Zazdroté, to także pewien rodzaj szaleństwa... 
Człowieka ktoś ugryzie i on nawzajem stara się 
ugryźć tamtego. człowiek cierpi i chce tamte- 
go również zmusić do cierpienia. 

Jej pospolite rysy stały się pod wpływem 
namiętności prawie pięknemi, a w zmienionej 
zazdrością twarzy widziała Lidja i groźbę i prze- 
powiednią katastrufy, widziała w niej ten sam 
WA > jej był tak dobrze Z i któ- 
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nad»je twarzy ina i przyjemną białeść, odświaża i konserwuje 
Cena 1 ał. 
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wego udziału kobiety polskiej w życiu naszem ' 
narodowem. Kobieta polska zajmowała w społe- | 
czeństwie naszem zawsze stanowisko wolne i 
swobodne, a chociaż w pewnych wiekach zwy- 
czaje towarzyskie usuwały ją więcej do zacisza 
domowego, to nie brak przykładów, że powie- 
rzano jej nawet najwyższe w narodzie godności. 
I jeśli oparliśmy się strasznym katastrofom, jakie 
Bóg zesłał na nas, jeśli z potopu nieszczęść na- 
rodowych ocaliliśmy siłę do dalszego życia, to i 
w tem głównie zasługa Polek. Wie o tem najle- 
piej najpotężniejszy z wrogów naszych..., to też 
nigdy nie zapomina przy napaściach na mas 
wspominać kobiet polskich, nadając im znacze- 
nie wału obronnego przeciwko zakusom swej | 
polityki niszczącej, lub też stawiając je za przy- 
kład własnym rodaczkom 

Jak niegdys Chrzanowska ocaliła Trem- | 
bowlę, tak dziś pracowite dłonie pań naszych 
przyczyniły się niemało do podniesienia znacze- 
nia naszego na wystawie prowincjonalnej. 
Wystawa prac pań niemieckich wystawie 
polskiej nis dorównuje ani liczbą, ani jakością 
okazów. Co do liczby, to ilość prac niemieckich 
wynosi ledwie połowę ilości prac polskich, a 
nia ma między niemi ani jednego dzieła, które- 
by w dziale polskim nie miało lepszego, lub co 
najmniej równego sobie. 

Mamy między wyrobami pań naszych nie- 
tylko dzieła sztuki, nietylko robótki luksusowe, 
wyrabiane wśród nndów wiejskich, lub dla po- 
pisu przed gośćmi, ale także, i toj w przeważnej 
części, wyroby do praktycznego użytku w go- 
spodarstwie domowem ; mamy rzeżby i malatary, 
mamy hafty i koronki, tkaniny domowe, a nie 
brak nawet wyrobów z metalu, z żelaza — jak- 
kolwiek materjał ten najmniej nadaje się do 
pracy delikatnych rączek kobiecych. 

Rozmaitość i przepych barw i kształtów jest 
w oddziale pań polskich tak wielką, iż oko wi- 
dza w pierwszej chwili olśnionem bywa i potrze- 
buje wypoczynku, aby mogło dokładnie przyjrzeć 
się poszczególnym przedmiotom. Niestety w sku- 
tek braku odpowiedniej wentylacji, gdy zwła-. 
szcza w południowych godzinach słońce rozpali 
dach i ściany budynku, gdy zapełnią go tłumy 
publiczności, panuje w nim bardzo duszna atmo- 
sfera, która nuży gości i nie pozwala im z tem 
skupieniem ducha przyjrzeć się wszystkiemu, 
jakby tego szczerze pragnęli. 

W wielkiej gablocie, wysuniętej najdalej na 
ganek, mieszczą się przeważnie hafty na kanwie 
i jedwabiach. Widzimy tu obicie na krzesło z na- 
plecznikiem, nadesłane przez p. Jana Rayskiego 
z Paryża, które podziwialiśmy jnż na wystawie 
lwowskiej. Jest to haft na kanwie, przedstawia- 
jacy scenę leśną w porze zimowej, z doskonalę 
naśladowanym śniegiem, oraz scenę z ogro- 
du zamkowego, wykonany w stylu z czasów 
Henryka II. 

Pani z hr. Krasińskich Chełkowska wysta- 
wiła dwa podłużne nakrycia wąskie na stoły, 
haftowane przepysznie jedwabiem  różnokoloro- 
rowym, na błękitnym i różowym atłasie. 

Tuż obok wyłożone są wyroby pracowni 
arcybractwa adoracji Najśw. Sakramentu, z któ- 
rych przedewszystkiem podpada piękna stuła 
z złotym, srebrnym i jedwabnym haftem na 
aksamicie koloru ciemno czerwonego. 

U podnóża gablotki ustawiono trzy parawa- 
niki.do kominków, Dwa z nich, zrobione z bam- 
busowej trzeiny ï z drzewa, przedstawiają na 
środkowej zasłonie zręcznie malowane bukiety 
kwiatów. Są to dzieła p Marji Głowackiej z War- 
szawy. Trzeci, znacznie większy, z trzech części 
złożony, ozdobiony jest na każdej z nich prze- 
ślicznym obrazkiem z Życia ptaków wodnych 
na tle bujnej roślinności nadbrzeżnej. Parawan 
ten wykonała panna Henryka Szumanówna 
z Poznania, R przyznać trzeba, rzeczywiście po 
mistrzowsku. 

Obok parawanu rzeczonego podziwialiśmy tu 
oryginalną pracę p. Anny Lisowskiej z Kożmi- 
na, krucyfiks zrobiony z cienkich patyczków, 
wypełnionych ziarnkami i gałkami różnych ko- 
rzeni kolonjalnych, a wreszcie inny obraz, hafto- 
wany prześlicznie złotem i jedwabiem na "suknie 
kolora seledynowego, pani M. Radziszewskiej 
z Ostrzeszowa, 

l w tej sześciobocznej szafie mamy wyłożo- 
ne różne prace arcybractwa adoracji, wykonane 
rzez p. Dandelską z Rogóżna i hr. Szółdrską 
z Żegrowa, obok których widzimy humorysty- 
czne rysuneczki na papierze tej samej autorki 
Dalej prace pp. Bulczyńskiej z Pobiedzisk, Mo- 
dlerosowej z Berlina, p. Szydłowskiej i Kola- 
wińskiej z Nietrzanowa. 

Nie małe zainteresowanie wzbudza między 
paniami naszemi nie zbyt trudna podobno, ale 


ry jej przypominał takie same męozące i przy- 
kre chwile. 
RV. 


Z dziennika księcia 
W. J. M. Vallongue 
gimnazjum św. Stanisława 

| w Faryżu. 
| Teraz już wiem, dlaczego moi rodzice przez 

tak długi czas trzymali mnie zdala od Gros- 
| bonrga. Mąż pani F.., który zachowywał się jak 

prawdziwy filozot wobec porwania mu żony, do- 
; szedł jednak do wściekłości, dowiedziawszy się, 

że ją porzuciłem. Grożźby Pum-puma wywarły 
, silne wrażenie na mojej matce : wyobrażała mnie 
! sobie to utopionego, to powieszonego, to zarżnię- 
| tego, to nawet oskal powanego i uspokoiła się 
cokolwiek dopiero wtedy, | 
że znajduję się pod Spaas mego kuzyna pul- 
kownika Boutignana i niezwyciężonego pięćdzie- 
siątego pułku dragonów. 

Co zaszło u moich sąsiadów w Uzelles pod- 
czas mojego pobytu w piina Mówią mi, że pa 
ni F.. znowu mieszka w domu u męża, że Pum- 
pum drapnął do „Algieru, sle nikt nie dostarczył 
mi klucza do tej ciekawej, zaiste podwójnej za- 


wnik wrócił mnie na łono rodziny. dawszy mi 
urlop, który mogę sobie odnawiać aż do są- 
dnego dnia. 

W łonie mojej rodziny bardzo mało weso- 
łych rzeczy. Księżna wiecznio podróżuje 4 powo- 
wodu tych nieskończonych formalności spad ko- 
wych ; jenerał zaś z dnia na dzień staje się co- 
raz więcej nieruchomym i podobuym do jednej 
z tych mitologicznych osób, które Wirgil i Owid : 
przedstawiają nam z początku jako prześlado: 
| wane gniewem jakiegoś bóstwa, a następnie zmie- 
nione w drzewo lub skałę. Z godziay na godzi- 


i wzmaśniąjące daj 
w gstach, zę 
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w takiej doskonałości bardzo rzadk napotyFana 
praca pani radzczyni Pokrzywnickiej. Są to dwie 
kapy na łóżka z ciemnoszafirowego aksamitu, 
ozdobione pasem jasno czokoladowego koloru ro- 
boty wiązanej. 

Tuż obok wejścia do oddziału pań polskich 
zawieszono na draperji czerwonej chef d'eouvre 
wystawy naszej, obraz panny L. Mierosławskiej, 
malowany na płótnie gobelinowem, przedstawia- 
jacy gęsiarkę opartą o drzewo, oraz kilka gęsi 
u jej stóp w półmroku wieczornym. Jakiż to pię- 
koy, lekko wyidealizowany typ, ta jej gęsiarka | 
A całą piękność obrazu p. Mierosławskiej zdoła 
należycie ocenić tylko ten, kto zna trudności 
malowania na płótnie gobelinowem. 


Strejk robotników cegielnianych. 


Lwów 27. czerwca. 

Wczoraj minął już trzeci dzień trwania zmo- 
| wy robotników cegielnianych we Lwowie, a sy- 
tnacja mimo to nie zmieniła się na lepsze. W cią- 
gu ostatnich dwóch dni, t. j. od onegdajszego 
zgromadzenia rie było żadnych układów, a te 
które się przedtem odbywały, można już uważać 
za stanowczo zerwane. 

Tymczasem strejkujący nie zasypiają gru- 
szek w popiele. Wczoraj w południe wysłali 
deputac'ę do prezydjum mias'a i do p. namie- 
stnika w sprawie używania więźniów do robót 
w cegielniach. W skład deputacji wchodziło 
trzech członków. wydziału socialistycznego sto- 
warzyszenia „Proletarjat* pp. Frenkel, Kozakie- 
wicz i elaszkiewicz, oraz trzech robotników 
cegielnianych Szul, Szefer i Tnziak. 

W prezydjam magistratu spotkało deputację 
bardzo przychylne przyjęcie. Pierwszy foleza: 
p Michalski, zastępujący nieobecnych we 
Lwowie pp. prezydenta i wiceprezydenta, przy- 
rzekł delegatom odwołać natychmiast więźniów 
miejskich z robót w cegielniach, a nadto zawe- 
zwał do swego biura kierownika departamentu 
przemysłowego w magistrzcie p. radcę Strzel- 
biekiego, który oświadczył gotowość iaterwe- 
njowania między strejkującymi, a przedsięb ior- 
cami 

Następnie udała się deputacja do p. na- 
miestnika i przedstawiła mu prośbę o cofnięcie 
wieżniów sądowych z cegielń, oraz wniosła za- 
żalenie na postępowanie władz, w szczególności 
żandarmów, którzy — jak twierdzili delegaci — 
zmuszają strejkujących do podjęcia roboty, gro- 
żąc im w przeciwnym razie aresztowaniem, a 
nawet aresztując niektórych dla postrachu. in- 
nych Nadto uskarżali się delegaci, że władze 
wydalają przymusowo robotników zesłużących im 
dotychczas za mieszkanie baraków — bez awi- 
zacji sądowej. P. namiestnik odpowiedział 
na to, iż więźnia cofnąć nie może, ponieważ 
właścicielom cegielń przysługuje prawo wynaj- 
mowania więżniów do robót, a co do wrzeko- 
mych nieprawidłowości, popełnionych przez wła- 
dze, to wykrycie i ewentualne pociągnięcie win 
nych do odpowiedzialności jest rzeczą władz 
sądowych 

Zgromadzenie  strejkujących robotników, 
zwołane pierwotnie na dzień dzisiejszy, odroczone 
zostało do piątka o god 10 raro obok karczmy 
„na Delewance". 

Komitet strejkujących robotników ceg'elnia- 
nych ma ogłosić dziś i porezlepiać na rogach 
ulic miasta odezwę zatytułowaną : „Do mie- 
szkańców Lwowa!“ W odezwie tej zawiadamiają 
robotnicy publiczność o wybuchu i trwaniu strej: 
ku i proszą obywateli m. Lwowa o pomoc i 
obronę. W zakończenia odezwy zape*niają, że 
gdyby nawet ulegli pod grozą głodn i przemocy, 


zachowają się mimo to z godnością obywa- 
telską. 
Powszechne wywołuje zdziwienie, że — po- 


mimo, iż strejk zapowiedziany był od dwóch 
tygodni, pomimo, iż trwa już od dni trzech —- 
p. inspektor przemysłowy do tej pory nie wysta 
pił ze skuteczną interwencją. 

Pogotowie wojskowe i policyjne trwa dalej. 
Ogół strejkujących, z nielicznemi chyba wyjątka- 
mi, zacbowuje się dotychczas spokojne i takto- 
wnie; poczyna się jednak budzić w nim rozgo- 
ryczenie z tego powodu, że większość właści- 
cieli cegielń nawet nie okazuje skłonności do 


jakichkolwiek układów. 


KRONIKA. 


tmiamis Tade 


Pamigisimy e  foedusji z2 
Ksćsteszt i. 

Djarjusz lwowski. 

Piątek 28. czerwca. 


Wyścigi konne. Początek 0 godz. ne 


nę pokrywająca członki takiej doiig kora 
lub skorupa grabiejo, i, rozpocz nając od nóg, 
to zamienianie się w drzewo lub kamienienie po- 
stępuje coraz wyżej i wyżej. Wkrótce żywą u 
takiego osobnika pozostaje tylko jedna jedyna 


głowa, następnie życie skupia się tylko w oczach, 
(w tych szklących, smutnych i gniewnych oczach, 


y się przekonała, ' 


„iż wydaje się jakby dolatywał do uszu 
, z daleka, 
gadki. Najgłówniejszą rzeczą jest to, że pułko- ' 


ESENOJA aromniycznąę fe słukRnia nst. 

Kilka kropel, dodanych do wody, daje kaadzo przy jamne, orzeźwiające 

płakania, usuwa kamień i nieprzyjemny zapach 
om powiaca biatość i chroni od psucia się. 


w których światło odbija się tak, jak promienie 
słoneczne przy zachodzie odbijają się w lustrza- 
nych szybach okien pierwszej lepszej restau- 
racji. 

Umysł jenerała jest jasny, mowa także ; ale 
otwiera usta jedynie tylko dla tego, aby mówić 
o swoich cierpieniach, a każde jego przemówie- 
nie „przesiąknięte jest rozpaczą Nie mówi ina- 
czej jak tylko z gryzącą satyrą, słowo jego 
kłuje i rani jak skalpel chirurga, podczas gdy, 
jeśli notaben” wierzyć mu można. zdolności umy- 
słowe jego słabną, a wiolonczela pana Jana nie 
sprawia mu już tej — coprawda słodko kwaśnej 
mojem zdaniem — przyjemności jak dawniej. 
Prawda i to, że i pan Jan już nie jest tym sa- 
mym ; kiady z nim mówię, zdeje mi się. że sam 
ogłachłem — głos jego stał się tak słabym, 
zkądk 
Może być, że i dźwięk jego wiolan- 
czeli słabnie razera z jego głosem 

Wczoraj siedzieliśmy we trzech na tarasie 
nad brzegiem rzeki. 

— Skręć mi papierosa — rzekł do mnie 
' jenerał swym skrzypiącym głosem. 

Kręcąc mu papierosa, mimowoli patrzyłem 
na jego wielkie, wychudłe ręce, leżące nieru- 
chomo, jak zwiędłe liście, na ko'anach. Jego 
kiepski humor pogorszył się znacza'e, gdy spoj- 
: rzał w kierunku mego wzroku. 

— (o ty widzisz tikiego w moich rękach ? 


! Nie są one tak białe, jak ręce pani F... 


Skoro tylko padło z ust jego to nazwisko, 
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BALSAM DE MECCA 


owszechnie i od wieków wypróbowany środek do zachowania 
wdzięków aż do późnej starośe', słoiczek na jednorazowe użycie 4 zł. 


koncert muzyki WIERZ 
24. pp. w parku Kilińskiego. 


O godz. 6. wiecż. 


Teatr hr. Skarbka: „Pedróż naokoło ziemi w 80 
dniach.* Początek o godz. T, wieczorem. 


Kalendarz. Piątek (28.): Leona II. pap. — 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 8, zachód o 
godzinie 7. minut 57. 

Kalend. myśliwski. Wolno polować na 


cietrzewie i głuszce. 

Ze sfer uniwsrsytackich. Do Czasu donoszą 
z Wiednia, iż nadzwyczajni profesorowie uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego, dr. Henryk Jordan i dr. 
Antoni Mars, zostali miaaowani zwyczajnymi pro- 
fesorami. 

Poświęcenia nowego lokalu, który zapewne 
w życiu towarzyskiem Lwowa stanie się jednym 
z środkowych punktów, odbyło się wczoraj w połu: 
dnie. Lokalem tym jest nowa sala restauracyjna ho- 
telu Europejskiego, będącego od kilku miesięcy wła- 
snością znanego kupca lwowskiego Alb. Skowrona i 
spółki. Nowy lokal urządzopy jest z prawdziwie 
eurcpejskim komfortem i elegancją, a posiada zara 
zem — rzecz trudną do osiągnięcia — swojskość i 


prostotę, które każą gościowi zapomnieć o tem, iż 
j znajduje się w restauracji, a robią wrażenie wygo- 
dnego i wykwintnego zarazem pokoju jadalnego 


w mieszkaniu prywatnem. I to jest największa zaleta 
tej restauracji. Co do samego urządzenia, to nadmie- 
nić warto, że oświetlenie jest elektryczne, obicie 
ścian suknem robi bardzo miłe wrażenie,a okna pię- 
knie malo ;ane dają jednak dostateczne światło, po- 
wała zaś jest wykonaną ze smakiem artystycznym ; że 
wreszcie sala zdolna jest pomieścić wcale liczne 
grono i dlatego nadaje się szczególnie — jako zupeł: 
nie dla siebie zamknięta — na zebrania towarzy- 
skie. 

Obok sali głównej, pomieszczonych jest kilka se- 
paratek, równie wykwintnych, a zarazem wygodnie 
urządzony ch. 

Po ak.ie poświęcenia, którego dokonał o. Nor- 
bert Golichowski, prowincjał zakonu OO. Ber- 
nardynów, gospodarze z prawdziwą serdecznością, i sta- 
ropolską góścinnością podejmowali u siebie liczne 
grono przyjaciół ze wszystkich sfer towarzyskich na- 
szego miasta. 


W czasie śniadania wygłoszono kilka toastów 
na cześć gospodarzy i pomyślne rozwijanie się in- 
teresu. 


Obywatsistwo honorowa. Rada gminna m. 
Białej uchwaliła nadać honorowe obywatelstwo na- 
miestaikowi Kazimierzowi hr. Badeniemu. 


Egzamin dojrzałości w gimnazjnm w Sanoku 
odbył się w dniach 20, 21. i 22. bm. pod prze- 
wodnictwem krajowego inspektora szkół, dra Ludo- 
miła Germana, Do egzaminu przystąpiło 15 uczniów 
publicznych i 1 eksternista. Świadectwo dojrzałości 
przyznano 14 uczniom publicznym i 1 eksterniście ; 
są to: Bonhard Józef, Dziwota Wacław, E.sner 
Etsik, Fibich Józef, Goryliewiez Stanisław, Grzesik 
Stanisław, Kozłowski Jan, Mokrzycki Eugenjusz, 
Ruczka Aleksander, Sandałowski Edward, Schafer 
Mojżesz, Słotowicz Mieczysław, Sołtysik Józef, 
Szteliga Marcin (z odznaczeniem), Löffel Józef (eks- 
ternista). Jednemu uczniowi publiczaemu pozwolono 
poprawić egzamin z jednego przedmiotu po waka- 
cjach. 

Dnia 23. b. m. po nabożeństwie w kościołach 
obu obrządków, odbyło się uroczyste rozdanie świa- 
dectw w obecności przedstawicieli władz miejsco- 
wych i duchowieństwa. Najpierw przemawiał go- 
spodarz klasy VIII., profesor Lemoch, następnie 
Żagnał się z zakładam i pozestającymi w nim nadal 
abiturjent Kozłowski, poczem przemówił 
dyrektor Tokarski, a nakoniec radca szkolny dr. 
German. W przerwach między przemowami odśpie- 
wał chór gimnazjalay oprócz hymnu ludowego 
kilka pieśni. 

Tamperatura. Barometr stoi w mierze, 

Średnia femperuiura w tym czasie była -+ 13 5°C., 
najwyższa -|- 18070, najniższa -++ 8'690. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr będzie poełudn.-zachodni o śre- 
dniej prędkości 4 mjsek.; średnia temperatura około 
+ 14"0., niebo będzie przeważnie zachmurzone, 
a względua wilgotność powietrza około 70 proc. 
Opad, deszcz chwilami, 

Nowe urzędy pocztowa. Z dniem 1. lipca 
1895 roku wejdzie w życie urząd pocztowy w Sta- 
niątkach (powiat Bochnia) ze zwykłym zakresem 
czynności. Okręg doręczeń tego urzędu stanowić 
będą gminy i obszary dworskie: Staniątka, Chrość i 
Podłęże, a nadto obszar dworski Zakrów. Urząd po- 
oztowy w Staniątkach połączony będzie ze siecią po- 
cztową za pomocą pociągów kolejowych nr. 11, 12, 
13 i 14 (w stacji Podłęże). 

Toż samo z dniem 1 lipca 1895 roku wejdzie 
w Życie urząd pocztowy w Suszczynie (powiat Tar- 
doo, ze WALA SCE gsjn0 a Okręg do- 


i robić mi wyrzuty za moje postępowanie wzglę- 
dem tej „kobiety, a nawet, o zgrozo | — jak 
najsurowiej zabronił mi powrotu do niej. 

Ja, ja ci zabraniam, słyszysz? Zaka- 
stanowczo! — zawrzeszczał, a zazdrość 
twarz mu zeszpeciła. Ton jego głosu był roz- 
kazującym , tak jak gdyby komenderował 
armją w Longchamps przed trybuną prezy- 
denta. 

— Książe mi zabrania? — A to jakiem 
prawem ? — oburzyłem się. 

— Prawem ojca... — prawem głowy 
dziny. 

W ostatnim twoim liście, mój kochany Val- 
longue, rozwijałeś właśnie myśl o upadku zasa- 
dy istnienia jakiejkolwiekbądź powagi. Przypo 
mniały mi się niektóre z twoich frazesów, bar- 
dzo przekonywujących i szamnych zarazem i 
wydeklamowałem je przed jenerałem, jako owoc 
swoich własnych myśli. Gdy mu oświadczyłem, 
że rodzina powinna iść za przykładem państwa, 
że najpierw podobnie jak państwo była monar- 
chiczną, następnie stała się monarchiczno - libe- 
ralną, a teraz demokratyzuje się razem z pań- 
stwem -—— to nie możesz sobie nawet wyobrazić 
jakie zdumienie, jakie pomięszanie owładnęło 
moim sławnym ojcem. a następnie odbiło się na 
smutnej twarzy paca Jana. 

Istota tego wszystkiego zawiera się w tem, 
że jenerał ciągle jeszcze marzy o naszej pięknej 
sąsiadce i przykuty do swego fotelu śmiertelnie 
siq wścieka na widok tego, że ja przechodzę 
przez most i wyobraża sobie, że się oiągle je- 
szcze włó'zę koło Uzelles. 

D:ję ci słowo honoru, że od czasu pa 
zerwania ani razu nie widziałem pani F... 
dopiero dzisiaj rano spotkaliśmy się E 
niespcdziewanie w sklepie jubilera w Corbeilles, 


zuję 


ro- 


MAk r. m 


toczeń urzędu tego stanowić będą: 


gmina i obszar adrese 
dworski w Ostalcach, jako też obszary dworskie w wą 
Skomorochach i Smolance portm. 
Katastrofa. Ze Strassburga donoszą, że na monet. 
placu ćwiczeń artylerzyckich koło Hagenau, nastąpiła szlak, 
we wtorek wieczór w tamtejszem laboratorjum stra- kochać 
szną eksplozja, wskutek której zgorzał cały budynek, 0 
w którem pomieszczone było laboratorjum, zaś obok psuje | 
stojąca szopa z amunicją wyleciała w powietrze. jednak 
W szopie tej znajdowały się materjały palne, które Prakty: 
ustawicznie do północy eksplodowały. W poblizkiej i czys 
miejscowości w wielu domach wszystkie szyby w Między 
oknach na kawałki zostały potłuczone. je się 
Maszt czy nia? Podczaz regaty ostatniej w faneją 
Kilonji zdarzył się jakiś wypadek statkowi „Gudru- esencji 
da“, na którym znajdował się książę Henryk pruski. słońce | 
Dziwnym zbiegiem okoliczności brak wszelkich szcze- Przedmi 
gółów tego wypadku, prócz wiadomości, że książę Połysk | 
i wszyscy znajdnjący się na statku goście cesarza Ko 
przemokli do nitki. Jeden z gości cesarskich spadł Szeć w 
do wody, co tak skonsternowało cesarza Wilhelma, testy pr 
że odwołał muzykę, która miała wieczorem przygry” Zacyjnej, 
wać w: akademii marynarki podczas  rvzdaszania $ Fakończe 
dagród. Urzędowo donoszą lakonicznie, że na „Gu:  gowania. 
drudzie* złamał się podczas wyścigów maszt. 30 — 4 
Fodarki ślubne księżniczki  Orleaźskiej. _ emu 
W Stowe House urządzono wystawę podarków ślu- _ Pochwała 
baych, nadesłanych księżniczce Helenie i księciu _ Wieczną | 
Aosta. Hrabina Paryża ofiarowała oblubienicy: dja- Gra, br 
dem brylaatowy, czarne perły, skórę tygrysią do po- dziami, 
wozu, szal należący niegdyś do księżnej Orleańskiej, „Przeczytać 
szal kaszmirowy z wyprawy księżnej de Montpex**:r. 4 Tym 
Książę Orleański ofiarował naszyjnik bry! niony le 
smaragdowe kolczyki, djadem i egretę z brylunwow Wed? 
i smaragdów. Książę Aosta złożył w upomiaku  %8bytkiem 
garnitur z perel i brylantów, sznur z 35 pereł Zic sama | 
z fermuarem  szafirowym, jedenaście sznurów pereł _ Pięknemi i 
ze smaragdami i brylantową zapinką, naszyjnik / orego w. 
z brylantów i smaragdów, z tych pięć oszlifowa- Musiał by 
nych w kształcie gruszki, Infantka Marja Ludwika | tezy uczyła 
Fernand» księżna de Montpensier nadesłała garnitur | Wudziestej 
z pereł i brylantów, kolczyki smaragdowe, stary Przyzwycza 
wachlarz Japoński, stary wachlarz francuski, korom- (jt w star 
kową parasolkę i falbanę z koronki Valenciennes, jte radzi s 
Księżna Małgorzata Orleańska akwarelę pędzla De |*Jli intern: 
enne. Księżna Augusta Sasko-Koburgska — lilję | Pecjalność. 
orleańską z brylantów i rubinów. Książę Ferdynand | Krzętnie zł 
Bułgarski nadesłał mały zegareczek emaljowany i IPrzychodzi | 
brylantami wysadzany. Królowa Izabella II. i król 10 wskazan. 
dom Franciszek z Asyżu — braseletę brylantową. /Pracowuje 
Księżua Astnrji i infantka Marja Teresa — złotą 798zczyć o 
braseletę w kształcie łańcucha z pięciu drogiemi pate sprawę 
kamieniami (rubinami i szafirami). Królowa włoska '"Zględu ma 
— braseletę z szafirem i medaljon szafirowy. Hrabia najwiękm 
Turynu — łańcuch na szyję z pendentami z rubi- Ftarzałego z 
nów i brylantów. Książę Abruzzów — brylantową Nowoc 
braseletę. Księstwo Walji, księstwo Yorku i księżni- P97wegski, 
czki Wiktorja i Maud ofiarowały laskę Merkurego JAG] przyj 
(caduceus) z brylantów, rubinów i pereł. iłapała go 
Miasto Hamburg, które podejmowało cesa- $ 7 czekał w 
rza i zaproszonych na otwarcie kanału gości, | é do Nory 
przekroczyło znacznie sumę pierwotnie projektowa- siał zmusz 
nych wydatków. Suma ta, obliczona najprzód na 7 Udnej. |] 
500.000 m., następnie podniesiona do 1,500.000 m., ie mieli we 
dosięgła ostatecznie kolosalnej Reyfry... 3 ,000 000 in. E. ojów. N 


Pociąg cesarza Wilhəlma, którym monarcha p d w pob 
niemiecki udał się z Wiidparkstation, pod Poczdamem, z oct tym Bı 
do Hamburga na uroczystości, składał się z 14 wa wt, nę proch 
gonów: salonowych, kuchennych i służbowych, a byla atat k 
w całości zapełniony. Długość tego pociągn z dwie-jy , ABU, chi 
ma lokomotywami, licząc wagon z baforami na 17 äge ten ri 
metrów, wynosiła z górą 800 metrów, a ważyłaną a a trzy 
12.000 cetnarów. W pociągu cesarskim w zwykłychikjj stopniał 
wypadkach bywa pięć wagonów i jadalnia na 1Żyje p ała 

osób, a wagony bagażowe i służbowe zajmują pier- bny RZ 
wsze i ostatnie miejsce. Przy 14 wagonach obowiąchjanii, Tron 
zywał taki porządek: dwa wagony bagażowo-słażbo-woje ` Soe 
we, wielki salon jadalny na 18 osób, mniejszy na pprago 
12 osób, wielki wagon kuchenny ze wszelkiemi PTZĘ tezor; Pożar. 
berami, jak: wodociąg, kuchnia, spiżarnia, lodownia,n A mies: 
piwnica itp, drugi mniejszy wagon kuchenny z przygch w a 
borami, wagon sypialny cesarza, sypiainia cesarzowejy dor całen 
dwa salony dla sztabu jeneralnego, ministrów, adjutwon Ożki, z 
tantów, a nakoniec dwa wagony sypialne dla wsp ków wyru 
mnianego orszaku. Ogrzewanie zimą dokonywa ' się] ; ja w nap: 
«przy pomocy pary; oświetlenie jest gazowe; wszyvgć < PAWAN 
stkie wagony mają hamulce Westinghousena i Hartypk; eozkow 


dy'ego. Bieg pociągu jest nadzwyczaj spokojny, wefie dee i wy 
wnętrzne urządzenie wspaniałe. Około 10 ślusarzy Aer emm 
mechaników jedzie w pociągu, pod  kiernnkiem ARE | 


zwierzchnika, oraz naczelny inżynier okręgu, prze Straż poża 
który pociąg przejeżdża, Wagony ię e | bezpieczn 
za pomocą rur z zimną wodą, która napływa w Pila e 
dwójny dach wagonów i odpływa ustawicznie. 1, wyda 

Uczciwość kobiet I mężczyzn. Pewien obiit ami i 


watel Nowego Jorku zapragnął wypróbować uczoj a Ludwil 
wość swych współrodaków i współrodaczek. Obmý < "ie posz 
élit sposób następniący : kupił sześć portmonetek, dl tat sobie 
każdej włożył sporą sumkę i bilet zóowi . ze ik Trzy ko 
> : 1 Oraz w 
Zdaje mi się, že aah rz bladła is ttości 250 
, dła; w ruchach ten sam jahid AE, A chá. z „Pastwi: 
A wną bladość w jej obliczu przypisuję nagłoma 2 0 wiośc 
niespodziewanemu spotkaniu się ze mną. ta ajścia ' 
zamieniliśmy z sobą ani jednego słowa, zaledwhw, em 
obrzuciliśmy się wzajemnie wzrokiem — ot pal arna | 
wszystko. age z0nyD 
I mogę cię zapewnić, że nie więcej nie bł kiedy 


| 
| 
| 


dzie, gdyż, jeżeli robią mi wyrzuty, iż kręcę si 
koło Uzelles, to bywam Z je ynie gle) din Zin 
tego, że moje spotkania z małą Śotesoenr maer, 
miejsce w tej części lasu, która 
wzdłuż sztachetów parku Fóniganów. 
Donosiłem ci jaż, pod jakim ścisłym nad? Uro 
rem znajduje się biedaczka i do jakiego stop) szk 
głupoty posuniętą jest jej obawa przed Indjat 
nem. Wskntek tego dotąd jeszcze czulimy się 
siebie i wzdychamy tylko. Oto dlatego prawd Jak zaw 
podobnie moja fantazja jest do niej tak przyśłczoną p aå 
tą, gdyż żadna wielkoświatowa dama lub kobltkoy., Jed 
ta trochę niższej sfery nie pobudzała mnie Poznycj, ; 
tego stopnia, jak ta czarująca, ładna brzoskwini „SK 4 
Czy jest piękną ? Wątpię. Usta ma d Aiki a 
nosek maleńki, sposób zachowania się i obejśl Na gim 
modystki z przedmieścia Montmartre. Wszedłk;*%,U nas d 
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dzisiaj rano do sklepu, gdzie razem z nią wyliźn, 2, Kkt 
rałem jakiś złoty łańcuszek, pani F... Wył: f. zęPow. hi 
mi SWĄ pogardę wzrokiem, który zdawał (© ; PO 0 
mówić xt „ad 
— Oto, do czego pan doszedłeś. Wos 
panu, ale nie zazdroszczę. ag tai cc 
Na nieszczęście mogłem odpowiedzieć ul, = 
jednem wymownem spojrzeniem, ale to było j zanieki zi 
dostatecznem w celu objaśnienia mojego postę, © ikię y 
wania w danym wypadku. w 


Wiesz co, Vallongne, że pomijając mój |, budon g 
młody wiek, na tyle już poznałem kobiety eo nS. 
zestawiłem sakie ostateoznie sąd o kobiecie w i olą i ba 
lc, a o Francnzce w szczególności. (D. c. ł + — 


J. TIHANATGOWICZ, 


Lwów, sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. 
Kraków, Sukiennice 1. 20. — ak Baa 1 


kt 


Omg DP | a Cm rr, a ARTE az 


| adresem, rozrzucił je po ulicach, sklepach, ogrodach 
ag i — czekał. Po upływie doby zwrósono mu pięć 
KORY portmonetek — znalazcami były kobiety. Szósta port- 
monetka nie pojawiła się wcale; wedle wszelkich po- 
pie szlak, znalazł ją — mężczyzna. I jak tu kobiet nie 
kochać ! 
i ae Odnowienie kości słoniowej. Czas wszystko 
e k psuje na świecie i pleśnią swą pokrywa, niekiedy 
Bęc jednak ślady kroków jego zatrzeć się dadzą: dzięki 
er s praktycznym wynalazkom — sprzęty, przedmioty sztu- 
kę ki czystej i stosowanej, odzyskują pierwotną świeżość. 
Leie Między innemi kość słoniowa, zżółkła ze starości, 
kbi daje się odnawiać w ten sposób: pędzelkiem lub też 
Fai flanela powleka się dany przedmiot lekką warstwą 
T) Ą esencji terpentynowej, następnie wystawia się go na 
podni słońce przez dni trzy do czterech. Po tym czasie 
O przedmioty z kości słoniowej odzyskują pierwotny 
wa żę połysk i barwę. 

: Komizm doktoratu. Od dawna dają się sły- 
oea szeć w paryskich śmielszych kołach lekarskich pro- 
Ę R testy przeciwko przestarzałej instytucji tezy doktory- 
ini. zacyjnej, która jest nieodzownem dla każdego lekarza 
A g zakończeniem etudjów i warunkiem możności prakty- 
Rh | kowania. Tezę taką pisze zwykle student na jakichś 
Będą 30 — 40 stronnicach, poświęca ją jakiemuś wybi- 
kskiej tnemu profesorowi, zapełnia dedykację ogromnemi 
dw ślu- /pochwałami dla mistrza, w końcu, ubrany w średnio- 
księciu _ wieczną togę, wynajętą za kilka franków od szwaj- 
y R čara, broni jej przed podobnież uzbrojonymi 8ę- 
LA A dziami, których większość nie raczyła nawet pracy 
oL Drzeczytać. p a | 
“Sap M Tym protestom dał niedawno Śmiały wyraz 
p d ceniony lekarz i badacz, dr. Feliks Regnault. 

OE Według niego, obrona tezy „obowiązkowej“ jest 
ar | fzabytkiem z tych czasów, kiedy medycyna jeszcze | 
BE. : „nie sama przez się nie była warta, a lekarz musiał 
i Pa Pięknemi i uczonemi słówkami wmawiać zręcznie w 
p ER Chorego wiarę w leki fikcyjne, kiedy każdy lekarz ; 
RAA |musiał być zarazem dobrym adwokatem. Obrona 
A tezy uczyła tej dodatkowej sztuki. Dziś młodzieniec 
Ludwi R dwudziestopięcioletni, który przez cały czas studjów 
Ea Przyzwyczajony był jurare in verba magistri, nie 
p Mia (jest w stanie napisać żadnej oryginalnej pracy. To 
Ko p też radzi sobie, kupując poprostu tezę od innego. 
DET O yli interni szpitalni czynią sobie z tego zajęcia 
adag t Bpecjaluość. Taki pan ma w szufladzie stosy notatek, 

w liig Skrzętnie zbieranych i klasyfikowanych ; gdy do niego 
ordy 5 IPrzychodzi kandydat, wyszukuje szybko odpowiednie 
WE, sł do wskazanego tematu i za jakieś trzysta franków 
kB ipracowuje tezę. Kandydat nie potrzebuje się nawet 
Hapi Sa ltroszezyć o jej wydrukowanie; autor przeprowadza 
nd latą sprawę z wydawcą. Wydawcy to właśnie, ze 
łoska zBlędu na zarobek (po kilkaset franków za tezę), 
rj ki bia B} największymi przeciwnikami zniesienia tego prze- 
j Aa Btarzałego zwyczaju. 
pa Newoczesny Robinson Kruzoe. Pewien rybak 
y ARE horwegski, nazwiskiem Brakmo, doświadczył nastę- | 
Wet bującej przygody: Podczas wyprawy łodzią z synem, 
WODR iłapała go szalona burza i zagnała do Spitzbergu. | 
Tu czekał wiatru pomyślnego, lecz gdy chciał wra- 
ag Em) bać do Norwegji, znalazł drogę zawaloną lodem i 
u gosci został zmuszonym przezimować na wyspie nagiej, 
rojektowa” bezludnej. Przebył tu z synem trzynaście miesięcy ; 
jprzód NA iie mieli wcale prowjantów, tylko strzelbę i kilka 
Y n łabojów, Na szczęście, rybak wiedział, że Norden: 


Ikjóld w pobliżu tej zatoki zbudował szałas. W sza- 
monarcha lasie tym Brakmo znalazł instrumenta Ślusarskie i 
>ezdamem, irochę prochu. Strzelał więc do reniferów, mięso 
z 14 wa ch zjądał, krew wypijał, a skórami wybijał wnętrze 
rch, 8 był wałąsu, chroniąc się tem od strasznych mrozów. 
u z dwie- W ten sposób udało mu się przez trzynaście mie- 
mi na 17 ięcy podtrzymać życie swoje i syna. Gdy wreszcie 
a ważyłapdy stopniały i zapragnął wracać, spostrzegł, że 
zwykłychbaź została uszkodzona. Zdołał ją jako tako napra- 
ia na 1Żhić i wyruszył do Bardo. Stąd zatelegrafował do 
mują pier-bny w Tromso. Brakmo przybył niedawno do Chry- 
ch obowiąckjanji, gdzie na odczycie publicznym opowiadał 
ywo-służbo-woje przygody. 
uniejszy nA Pożar. Około godziny 1'/, w nocy zaalarmował 
kiemi przy !czoraj mieszkańców Lwowa dzwon pożarny, głosząc 
, lodownidsh pożar w dzielnicy I. W jednej chwili powstał 
ny z przykch w całem mieście, poczęły krążyć na wsze stro- 
cesarzowejąy dorożki, a równocześnie z pierwszem uderzeniem 
trów, adjutwonu wyruszyły na miejsce oba treny pożaroe pod 
« dla wsp dmendą naczelnika p. Prauna i jego zastępcy p. 
konywa Bi$ljągie wicza. Nadto wojskowość wysłała znaczną 
we; WSZYDŚĆ beczkowozów i część pogotowia. — Dzięki tej 
sena i Harybkjęj i wydatnej pomocy, ogień zresztą nie był 
»kojny, welelki — paliły się baraki robotnicze na ul. Garn- 
) ślusarzy skiej — wkrótce został zupełnie stłumiony, tak, 
kierunkień straz pożarna już ksło godziny 3 nad ranem mo- 
ręgu, przelą bezpiecznie wrócić do domu. 


esą wiec? zaginiony. 18-letni Ludwik D, czeladnik kra- 
ływa w P'lecki, wydalił się z domu rodzicielskiego przed 4 
z . 


odniami i do tej pory nie wrócił. Zrozpaczona 
Pewien objhtka Ludwika udała się do władz z prośbą o za- 
ować Uz0 gnie poszukiwań, obawia się bowiem, że jej syn 
zek. Oban sobie gdzieś życie. 
tmonetek, Trzy konie maści gniadej, rasy małej, chłop- 
wy ze aj oraz wóz drabiniasty z półkoszkiem, łącznej 
z Ttości 250 zł., skradziono w nocy z 24. na 25. 
dła i soht, z pastwiska w Kamienobrodzie na szkodę tam- 
ięk; tę Pfego włościanina Iwana Marunczaka. 
| nagłemu. Zajścia w Żywcu. W d. 25 b. m rozpoczęła 
mną. M w Wadowicach przed zwykłym trybunałem roz 
ra, zaledwówą karna przeciwko jedenastu mieszkańcom Żyw 
am — ot Oskarzonym o „gwałt publiczny”, t. j. o wyświe 
el 8 Żyda dr. Lese ra z miasta na Zabłocie. | 
ącej nie bi Kobieży na Uniwersytetach. Wedłng doniesie- 
ik kręcę 6] Schl, Zing. uchwalił senat akademicki w Wro- 
ie tylko diu dopuścić kobiety, które zdały egzamin na 
sz0eur móączycjejki wyższych zakładów naukowych, jako 
się ciągołpitantki na wykłady. 
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istym nads Uroczyste zamknięcie roku szkolnego w miej- 
iego stop) szkole przemysłowo handlowej odbędzie się dnia 
rzed Indjaf b m. o godzinie 10. rano w sali gimnastycznej 


zulimy się bły jm. Adama Mickiewicza. 
tego prawd Jak zawsze tak i tego roku z zamknięciem tem 
tak przy kłezona będzie wystawa prac uczniów w zakresie 


a lub koblldkowym ; zawodowym, tudzież wypracowań sty- 
zała mnie Fcznych, rachunkowych i buchalterycznych. 
brzoskwi Składki na cele użyteczności publ oznej 
sta ma ddjwe : ME: Gi 
ię i obej a gi j polskie w Ciete 
ARA obaj łan zam OWO. a alie Tow. kredyt. ziemskiego 
z Wsze 20 zł Mora S Albin Rayski i Stefan Janko, jako 
z nią WY Une im  honoratjum za oszacowanie dóbr „Milatyn 
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í Zapiski zamiejscowe. Ak. 
jego postę, , SKiew. W niedzielę, dnia 7. lipca 1b. od- 
oleBo Pote gię w Żółkwi w „Zamku królewskim“ na do- 
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IRTO CECE MIEĆ PIEKA 1I 
Mydło ze soku białych lilij 
„FL RA 
Jedyne mydło nieszkodliwe i wygłz.dzające płeć. — Sztuka 35 et. 


Wschodnią pastę pięknuści 
(Magé na piegi), 
która usuwa piegi i wszelkie wyrzuty skórne. — Słoik 35 et. 


è 
konne we Lwowie. 
Lwów 27. ozerwoa. 

A więc — meeting rozpoczęty! Znakomity 
tor Cetnera za wzgórzem stryjskiem znowu przez 
kilka dni z rzędu będzie wrzał życiem, rozbrzmie- 
wał gwarem wesołym, zachwycał oko grą barw, 
szczęśliwych to ta li-za-to ro-wi-czów napawał ra- 
dością, zde-to-ta li zasto rowarnych pogrążał w 
czarną rozpacz... . 

Wyścigi tegoroczne rażą dziwnym zaiste 
kontrastem. Czas trwania ich dłuższy, niż w in- 
nych latach; wielka ilość biegów, a jeszcze wię- 
ksza zgłoszonych do zapasów koni — to wszy- 
stko mdawałoby się świadczyć o niezwykłem 
także ożywieniu „letniego karnawała*. Tymcza- 
sem w mieście wcale na to nie wygląda, a naj- 
więcej uczuwają ten anormalny stan kupcy i wła- 
ściciele hotelów. Mało też widać na ulicach mia- 
stą wykwintnych ekwipaży i eleganckich zaprzę- 
gów, jak to bywało dawniejszemi czasy. Ogólnie 
przypisują ten objaw stagnacji powystawowej, 
po części zaś i temu, że wyścigi lwowskie bez- 
pośrednio nastąpiły po krakowskich, a na te 
ostatnie przeniósł się był główny ciężar. 

Toż samo daje się dzisiaj uczawać na torze. 
Publiczności -— jak na pierwszy dzień wyści- 
gów — nie wiele. Najlepiej obsadzone trybuny. 
Inne miejsca słabo. Panie w toaletach wiosen- 
nych — przeważa kolor kremowy. Na trybunie 
sędziów widzimy także namiestnika hr. Badenie- 
go. "7 przerwach między biegami przygrywa 
muzyka 10. pp. 

O godzinie trzy kwadranse na 3 rozpoczy 
naję się wyścigi biegiem pierwszym. Bieg to 
o nagrodę dam, przeto rączych rumaków dosia- 
dają sami panowie. Zwycięzcy dostanie się na- 
groda honorowa, ofiarowana przez hr. Marję Po- 
tooką, z dodatkiem nagrody dam — 50 duka- 
tów. Dla koni wszystkich krajów, będących 
(koni, nie krajów. Przyp. sprawozdawcy d'a ob- 
Jaśnienia stylu wyścigowego) własnością członków 
gal. Tow. chowu koni. Meta około 1.600 m., 
czyli jedno okrążenie toru. Do startu stają: hr. 
Baworowskiego 3 l. og. „Fred“, por. J. Fibicha 
4 |]. kl „Extra“, tegoż 8 l. kl. „La Marquise“, 
p. Geista 3 l. og. AND p. Scacighiny 5 1. 
kl. „Volosca“, p. Schindlera 5 l. kl. „Gretchen“ 
i por. Kaz. Trzoińskiego kl. „Tiroit“. 

Zwycięstwo łatwe jest do przewidzenia. Od 
pierwszej chwili wysuwa się naprzód smukła 
„dGretchen,* prowadzi bieg i o całą niemal 
długość konia staje pierwsza u mety. Drngim 
za nią jest „Tajłek,* trzecim „Fred.“ 

Totalizator wypłaca 5:11, 6:22, 50: 110 zł. 

Bieg drugi nie wywołał prawie żadnego 
zainteresowania, tembardziej, że totalizator za- 
wiesił swe czynności z tego powodu, że biegały 
konie tylko jednej stajni. Rozchodziło się o na- 
grodę Towarzystwa 1500 kor. (1200 pierwsze- 
mn, 300 drugiemu koniowi). Na dwulatków, 
urodzonych w Galicji, W. Ks Krakowskiem i na 
Bukowinie. Meta około 1200 m. Bieg ten mo- 
żna nazwać biegiem stajni chorzelowskiej, stoją 
bowiem u startu tylko konie br. Tarnowskiego 
„Pogoda“ i „Zawadjaka.* Zwyciężyła o długość 
pół konia „Pogoda,“ „Zawadjaka* tym razem 
okazał się galanten i pozostał nieco w tyle. 

Zwycięstwo to jednak okazało się o tyle 
niepraktycznem, że prawdziwa pogoda, dotych- 
czas bardzo przyzwoicie się sprawująca, wido- 
cznie uniosła się zazdrością wobec swej szozęśli- 
wej imienniczki, zachmurzyła czoło i poczęła 
kropić chłodnym deszczykiem. Trwało to jadnak 
niedługo i zanim dano sygnał do biegu trzecie- 
go, niebo rozchmarzyło się na nowo, a słońce 
poczęło swemi jasnemi promien'ami oświecać 
różnobarwne kurtki bohaterów dnia — dżckejów. 

Bieg trzeci, przeznaczony dla 3-letnich 
klaczy, w Austro Węgrzech urodzonych, miał 
rozstrzygnąć o nagrodzie austrjackiego Jockey- 
Clubu w kwocie 2000 koron. Meta około 1600 
m. Z zapisanych 8 koni stanęło do starty 5, 
mianowicie p. Geista „Hugom*, p. A. Mysłow- 
skiego sen. „Perhaps“, p. Scacighiny „Zazula“, 
p. br. St. Siemieńskiego „My-own* i hr. J. Tar- 
nowskiego „Buna“, która zaszczytnie odznaczyła 
sią w Derby krakowskiem. Ją też otaczały naj- 
większe względy publiczności i totalizatorowiczów. 
„Buna* jednak tym razem zawiodła i dała się 
pobić „Zamli*, która pierwsza stanęła u mety, 
zostawiając o kilka metrów za sobą resztę współ- 
zawodników. Drugą była „My own“, a trzecią 
dopiero „Buna.“ 

Totalizator 5: 11, 10:28, 50: 113 zł. 

Godzina 4 pop. — czynią się przygotowania 
do bisgu czwartego. 


Wyścigi 


Wiadomosci literackie i artystyczue. 
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka : 
Dziś w piątek „Podróż naokoło ziemi w 80 dniach*, 
widowisko sceniczne w 14 obrazach  Verne'go; jutro 
w sobotę o godzinie 8 wieczorem „Makbet“, tragedja 
w 5 aktach Szekspir'a Ósmy gościnny występ pani 
Heleny Medrzejewskiej; w niedzielę popołudniu o go- 
dzinie pół do 4 po raz ostatni „Podróż naokeło 
ziemi w 80 dniach“; wieczorem o godzinie 8 w Te- 
atrze letnim „Marja Stuart“, tragedja w 5 aktach 
Schillera. Dziewiąty gościnny występ pani Heleuy 
Modrzejewskiej. 
= 


æ= 


Z Izby sądowej. 
Wadowice 25. czerwca. 
(Ludność żywiecka przeciw żydom.) 

Przed tutejszym trybunałem zwykłym, któremu 
przewodniczy radca sądu obwodowego p. Sawicki, 
stanęło dziś 11 oskarżonych, ;przeważnie ludzi młodych, 
w wieku od 20 do 30 lat, oskarżonych o gwałt 
publiczny, dokonany dnia 4. maja rb. w mie- 
szkaniu dra Zygmunta Lesera, koncypjenta adwo- 
kackiego. Są to ezeladnicy rzeźniecy i wyrobnicy. 

Oskarżenie wnosi zasięsca prokuratora p. Suł- 
kowski, a bronią adwczabi pp.: dr. Łazarski 
i dr Biegański. Z początkiem rozprawy zgłosił 
się powołany także na świadka dr. Zygmunt Le 
ser. 

l Akt oskarżenia streszcza sią mniej więcej nastę- 
pująco: Koncypjent adwokacki dr. Leser Zygmunt 
przyjął z dniem 1. maja rb miejsce u adwokata ży- 
wieckiego dra Maurycego Jungera (mieszkającego na 
Zabłociu, gdzie wszyscy izraelici mieszkają) i wyna- 
jął pokój umeblowany w Zyweu u Jana i Katerzyny 


Rączków przy ulicy Krakowskiej. Stało się to 3. 
muja rb. Część swoich ruchomość wniósł dr. Leser 
tego samego wiecżsra, reszię zaś na drugi dzień 


rena Wieść, że żyd wynajął mieszkanie w Ay wen, 
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nie zaś na Zabłociu, gdzie wszyscy współobywatele 
mojżeszowego wyznania mieszkają, przebiegła miasto 
jakby iskra elektryczua. Podawano ją sobie z ust do 
ust i wieczorem, już około godziny 6, ulica Krako- 
wska i przyległe zapełniły się niedorostkami, wyro- 
bnikami i tłumem wszelkiego rodzaju. Około godziny 
8 wieczorem tłum spotężniał, be połączył się z Śpie- 
wającymi nabożne pieśni pod figurą św. Florjana, 
oraz robotnikami z Biały i Bielska, którzy właśnie 
w tym czasie pociągiem wieczornym przybyli. Tłum 
wynosił około 2000 osób. Pedniecano animusz, jak 


twierdzi akt oskarżenia, po szynkowniach wódką i 
rumem, naradzano się i zbierano w gromady pod 
hasłem : „Hejże na żyda!* Tłum, hałasując i śpie- 


wając krakowiaka okolicznościowego : 

„Mieszczanie, mieszczanie, coście wy zrobili, 

Iżeście wy żyda do miasta wpuścili; 

„Jak my go wpuścili, tek go wyżeniemy, 

„A żydowi w mieście być nie pozwolimy !* 
rzucił się na dom Rączków. Posypał się w okna 
grad kamieni i węgla, poczem dobrano się do wy- 
dzierania i łamania futryn i ram u okien. Zastępca 
inspektora polieji Aleksander Rusek, chcąc przeszko- 
dzić gwałtowi, wbiegł do Rączkowej i zapytał, czy 
ta nie zechce pozbyć się lokatora, a rzeczy jego na- 
zajutrz mu odesłać. Ta chętnie się na to zgodziła i 
poczęła kutry Lesera z pokoju wyciągać, Rusek zaś 
poszedł tłumowi oznajmić, że dr. Leser nazajutrz już 
Zywiec opuści. Interwencja ta nie poskutkowała je- 
dnak wcale. Już było zapóźno. Kilkunastu robotników 
wiargnęło oknami do pokoju dr. Lesera i poczęło 
wyrzucać przez okna stołki, poduszki, szafy niszczyć 
i rujnować wszysko, co im pod rękę wpadło. 

Oskarżony Jankowski, którego akt oskarżenia 
uważa za herszta tej hecy, miał na ulicy komende- 
rować: „hura na Żyda, raz, dwa, trzy, dobrze ce- 
lujcie!* Komenda ta miała ten skutek, że w domu 
Rączków i przyległym wybito kilkadziesiąt szyb, 
jeden kamień trafił Rączkową w brzuch i omal nie 
zabito śpiącego w kołysce dziecka u Burych, w do- 
mu sąsiednim. Mieszkanie dr. Lesera 1 Rączków 
gruntownie splondrowano. W ogólnem „zamięszaniu* 
zginęły gdzieś części garderoby, bielizny i rozmaite 
drobiazgi tak dr. Lesera, jakoteż Rączków. Dr. Leser 
poniósł, jak twierdzi, szkody na 161 zł., a Rączko- 
wie na 103 zł. 

Co do oskarżonych, względnie ich winy, potępiać 
ich mają zeznania poszczególnych świadków, którzy 
ich czynnych przy napadzie na dom i przy plądrowaniu 
w mieszkaniach widzieli. 

Po odczytaniu aktu oskarżeuia rozpoczęło się 
badanie oskarżonych. Zaprzeczają oni wszystkiemu z 
wyjątkiem okoliczuości drobnych. Nie wypierają się 
np., iż na miejscu czynu byli obecni, ale albo przed 
napadem, albo zaraz po nim, albo się tylko plądro- 
waniu przypatrywali; nie zapierają się także, iż kra- 
kowiaka wyśpiewywali. Wszyscy niemal byli pijani 
tak, że nie wiedzieli, co robią. Była to bowiem so- 
bota — „geldtag* — a częstowano ich tu i owdzie 
hojnie. — Oskarżeni używają w opowiadaniu dosa- 
dnych i malowniczych wyrażeń, np. powiada oskar- 
żony Staszkiewicz, że „mówiono mu, iż „żyd dobrał 
się do Żywca“; inny oskarżony znowu, Fabrowicz, 
opowiada, że wydano hasłe: „Chodźmy wybierać 
Żyda z miasia* — tak, jakby tu szło o wybieranie 
ptaka z gniazda. 

Przystąpiono do przesłuchania świadków. Pier- 
wszym z nich był dr. Zygmunt Leser, kandydat ad- 
wokatury, obecnie we Wiedniu mieszkający. Liczy 
lat 27, pochodzi z Tarnowa. Mówi czysto i dobrze 
po polsku, wygląd ma jednak silnie wschodni. Dr. 
Leser prosi o uwolnienie go od przysięgi (Sensacja), 
jak twierdzi bowiem jest tylko żydem z pochodzenia, 
skutki prawne będą te same i bez składania przy- 
sięgi. 

Przew.: Jeżeli strony się zgodzą, aby przy- 
sięgi nie odbierać, to pana uwolnię. — Obrońca dr. 
Łazarski: Skoro świadek deklaruje się jako bez- 
wyznaniowy, nie widzę powodu odbierania przysięgi. 
— Zast. prok. składa zgodne z tem oświadczenie, 
drugi obrońca jednak dr. Biegański sprzeciwił się 
temu i przysięgę od dra Lesera odebrane. 

Świadek opowiada długo i szeroko historję swego 
przyjazdu i krótkiego pobytu w Żywcu. Przybył tam 
dnia 2. maja b. r. do adwokata dra Jungera. Pier- 
wszego dnia stał w hotelu, drugiego zaś, za poradą 
jednego z dawnych kolegów, przypadkiem spotkanego, 
najął u Rączków przy ul. Krakowskiej mieszkanie i 
zniósł zaraz część swoich ruchomości, resztę zaś na- 
zajutrz za pośrednictwem oskarżonego Olszewskiego, 
którego jedynego pomiędzy całą ławą poznaje. Wpro- 
wadzając się do Żywca, wiedział o panującej tam 
niechęci ku żydom, ale sądził, że to ograniczy się 
co najwyżej do wybicia mu kilku szyb i był przeko- 
nany, że skoro go poznają, że jest uczciwym i do- 
brym człowiekiem, zostawią go w spokoju. Stało się 
inaczej. 

Noe po awanturze przepędził świadek u swojego 
szefa, a nazajutrz już do mieszkania nie powracał. 
Świadek opowiada dalej, że pani Rączkowa zaklinała 
go, ażeby z jej mieszkania się wyniósł, grożą jej bo- 
wiem dalszemi ekseesami. Ponieważ „honor“ nie po- 
zwalał mu na cofnięcie się do Zabłocia, wyniósł się 
do Wiednia. 

Badany przez radcę Pogorzelskiego, stwierdza 
dr. Leser, że nie powiedział Rączkowej, najmując u 
niej mieszkanie, iż jest żydem; na uwagę zaś, że 
sam poprzednio zeznał, iż wiadomem mu było, że 
żydom mieszkań w Żywcu nie wynajmują, twierdze- 
nie to starą się cofnąć, Swiadek mie może także po- 
wiedzieć, skąd dowiedziauo się, że jest żydem, przy- 
puszcza że pewności nie miano, tylko się domyślano. 
Z dalszych zeznań jednak okazało się, że szef świad- 
ka, adw. dr. Junger, ostrzegał go przed najmowasiem 
mieszkania w Żywcu i u siebie chciał go pomieścić, 
to samo i inni przedtem go ostrzegali, pomimo to 
dr Leser sprowadził się do miasta. 

Na tem odroczono rozprawę do dnia następnego. 


iR La rar : 
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ustątnie wiadomości. 
N. Wiener Abendblatt otrzymuje z Paryża 
telegram, że korespondent Gaulois, wysłany na 
uroczystości do Kilonji, miał przed swym odja- 
zdem z Kilonii interview z kilkoma wybitniej- 
szymi fankcjonarjnszami niemieckiej marynarki 
i jak ogłasza w powyższem pismie — otrzy- 
mać miał zapewnienie, że niemiecka eskadra 
wszystkie państwa, które w Kilonji były na uro- 
czystości zastąpione —— a zatem i Francję = 
będzie rewizytowała. Obydwa niemieckie okręty 
„Bawarja“ i „Brandenburg“, które specjalnie 
francuskim okrętom były przydzielone, mają na 
przyszłą wiosnę przybyć do Brest, lub Cher 
bourga. Admirał Knorr, albo Reiche obejmą ko- 
mendę nad tą eskadrą i przywiozą cdręczne 
pismo cesarza Wilhelma do prezydenta Faure'a, 
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który przy tej sposobności otrzyma order Czar- 
nego orła 

N. Wiener Tagblatt dodaje od siebie, że 
pytanie, czy korespondent Gaulois nie został 
zmistyfikowany — w każdym razie należy wy- 


czekiwać, czyli wiadomość ta potwierdzi się. 


Wiadomość, jakoby Gladstone miał 
zamiar ogłosić manifest i w ogóle znowu  wstą- 
pió w ozynne życie publiczne, by wszcząć ruch 
za Home Rule, jest nieprawdziwą. Gladstone 
obstaje chwilowo przy zamiarze nieprzyjęcia na 
przyszłość czynnej roli politycznej. 


Z 
Rada państwa. 
(Telegram „Dziennika Polskiego”). 
kiedeń 27. ozerwca. Lewica postanowiła 
głosować za przejściem do dyskusji szczegółowej 
nad budżetem. 

Wiedeń 27. czerwca. Komisja budżetowa 
przyjęła po referacie p. Kozłowskiego u- 
stawę o zniesieniu udziałów „imaczych*. 

Wiedeń 27. czerwca. (Z isby posłów). Na 
dzisiejszem posiedzeniu wniósł p. Steiner, aby 
zawezwać rząd do użycia zwyżek komałlaty- 
wnych kas sierocińskich w granicach możli- 
wości, a dotychczasowych premij za odkrycie 
przekroczenia skarbowego w zupełności, na 
odpowiadające dzisiejszym stosunkom  uregulo- 


wanie pensji dla wdów i sierót po urzędnikach 
państwowych. 


Dalegacje wszólne. 


(Telegramy  „Dzłennika  Polskiego*). 

Wiedeń 27. czerwca. Obie delegacje wczoraj 
zamknięto. 

W delegacji austrjackiej przyjęto wszy- 
stko po referacie jeneralnego sprawozdawcy hr. 
St Badeniego, poczem minister spraw ze- 
wnętrznych hr. Gołuchowski wyraził podzię- 
kowanie i uznanie cesarza, jak również podzię- 
kowanie wspólnego rządu. 

Del. Russ w uderzająco gorących słowach 
podziękował prezydentowi ks. Lobkowitzo- 
wi, za pełne taktu i godności prowadzenie 
obrad, poczem ten ostatni podziękowawszy dele- 
gowanym za ich pracę, zamknął sesję delega- 
cyjną tegoroczną. 

ten sam sposób odbyło się zamknięcie 
delegacji węgierskiej. 


Telegramy „Dziennika Polskiego. 

Wiedeń 27. ezerwca. Za zasługi położone 
w sprawie uśmierzenia cholery w r. 1893 otrzy: 
mali: radca rządowy Kluczenko w Czerniow- 
cach order korony żelaznej trzeciej klasy; lekarze 
dr. Barzycki Józef i dr. Lachowicz Zdzi- 
sław we, Lwowie tytuł radców ces , dalej lekarze 
dr. Bednarski w Nadwórnie, dr. Werner 
w Śniatynie, dr. Bielański w Krakowie, dr. 
Lioewy w Niskn, następnie koncepista nam. 
Władysław Krasuski w Kołomyi, konc. nam. 
Karol Mglej w Husiatynie i aptekarz Kaje- 
tanowicz w Zaleszczykach złote krzyże za- 
sługi z koroną; Drozdowski w Borszczowie 
złoty krzyż zasługi; Stasiak w Żagrodziu, 
Hejdasz w Rozdmienach, oraz Zieliński 
w  Rakohuntach (7?) srebrny krzyż zasługi, 
wreszcie wyrażono najwyższe zadowolenie sta- 
roście Prokopczycowi w Zaleszczykach, 
burmistrzowi des Loges w Suczawie, leka- 
rzom powiatowym dr. Getzlingerowi w Wy- 
żnicy, dr. Mandybaurowi w Gurahumorze, 
dr. Piotrowskiemu w Waszkowcach oraż 
drdowi Kobylańskiema. 

Praga 27. czerwca. W tych dniach odbę- 
dzie się ponfne posiedzenie komitetu wykonaw- 
czego młodoczeskiego. 

Praga 27. czerwca. Prezydent rady kultur- 
nej krajowej czeskiej Janda wybrany w Karo- 
linenthalu posłem do rady państwa. 

Lond;yn 27. czerwca. Z wielką uroczystością 
został wczoraj przez ks. Walji otwarty między- 
narodowy kongres kolejowy. 

Londyn 27. czerwca. Izba zostanie rozwią- 
zaną dnia 10. lipca. — Lord Salisbury objął 
już kierownictwo ministerstwa spraw zagrani- 
ocznych. 

Londyn 27. czerwca. Według Timesa — 
Japończycy fortyfikują granicę pod Liao-Tong. 

Sofja 27. czerwca. Minister wojny otrzymał 
wiadomość, iż dnia 23. bm. turecka straż prze- 
kroczyła granicę pod Filipopolem. 

Potwierdza się wiadomość, iż dnia 9. b. m. 
stoczoną została walka pomiędzy powstańcami i 
wojskiem tureckiem. Trzech powstańców padło, 
ośmiu schwytano i następnie ścięto. Głowy ich 
wystawiono w Palance na widok publiczny. 


Komitet macedoński wystosował do mo- | r A 


carstw memorandum w sprawie interwencji. 
Stambuł 27. czerwca. Trzydziestu uczniów 
szkoły wojskowej, posądzonych o sprzysiężenie 
wsadzono na okręt i tajemniczo wywieziono, nie- 
wiadomo dokąd. 
Aresztowano również bardzo wieln softów. 


Wiadeń 27.j czerwca, Wezoraj po zamknięsin giełdy 
połudn. notowano : kredyty 408'37, węg. kredyty 492 25, 
anglosy 175'25, laenderbanki 28450, sztacbany 44 75, 
lombardy 112-75, elbethale 300:—, tytoniowe +86:—, 
alpiny 97:70, renta majowa 10120, węg. złota ——. 
austr. koronowa —*—, węg. koronowa *50, los turecki 
83 90, uniony 347 75. 

Beriln 27. czerwe'. Giełda wczorajsza wieczorna karsa 
końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna- 
wczy kurs wiedeński t. zw Wiener Parit at). Kredyty 
263 — (40733, iombardy 4750 (214% 41). węg. renta złota 
10380 (123-48), ruble —— ( 

Frankfurt 26 czerwca. Giełda wozorajsza wieczorna 
kursa ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczają po- 
równawczy kurs wiadeński). Kredyty 34275 (40803), 
lombardy 9712 111262), renta węg. złota —— (= ~) 
koronowa — -~ (——). 


Wied:ń 27 czerxca. Pogłoski, jakoby rząd 
chciał czynić jakieś trudności w sprawie zapro- 
wadzenia polskiego gimnazjum w Cieszynie, są 


= cj, 


po prostu z powietrza wzięte. Z początkiem czer- 1. i od 3. do 6. 
z ya E 


| 


g 
E a a 
wca odesłało ministerstwo prośbę do Opawy, w 
celu uzupełnienia planu naukowego na wszy- 
stkie lata nauki. 

Dowiaduję się, że również administracji 
szkolnej na Bukowinie polecono, ażeby uczniom 
pelskiego pochodzenia wydawano w szkołach 
świadectwa w języka polskim. 

Wiedeń 27. czerwca. Cesarz przyjmował dziś 
na audjencji ministra Jaworskiego i hr. 
Hohenwarta 

Rzym 27. czerwca. Cavalotti oświadcza 
w pismie Don Chisciotte, bo sprawę, poruszoną 
swemi publikacjami odda pod decyzję sądu. 

Paryż 27. czerwca. Parlament na wniosek 
deputowanego Bozeriana przyjął porządek dzien- 
ny, według którego ministrowie odpowiadają za 
swe czynności w myśl prawa oywiluego (to zna- 
czy, że można ich pozywać do sądu za szkody, 
wyrządzcne czy to państwu, czy jednostce). 


TELEGRAM GIEŁDOWY 
Wiedeń, dnia 37. czerwca godz. 3 min. 15. 


Akcje kred. 40537 Wied. losy -- — 
Alpiny 966— Akeje tyton. 23450 
Kredyty węg. 487— 4*/, Poż. kraj. 

Anglobanki 173-50 z r. 1893 97 40 
Uniony 345 50 Elbethale 296 50 
Lutwiki —— Landerbanki 28350 
Nordban —— Renta zł. węg. 128 50 
Lombardy 11125  Bankvereiny 166 — 
Losy tureckie 8260 Wspólna rentap. — — 
Staatsbahny 489325 Ruble 130-25 
Czerniowieckie 32750 100 marek niem. 59 20 
Gal. obl. prop. 98— Napoleond'ory 9-59 


Przyjechali de £acuwa 
dnia 27. czerwoa 1895. 

HOTEL ŻORZA. W. Gniewosz z Kontów. E. hr 
Dzieduszycki z Izydorówki. M. Komarnieki z Jarosławia. 
J. kr. Tarnowski z Chorzelowa. M. Bryk zyński z Pa- 
cykuwa J. Dobek s Borszczowa. W. Postruski z Woj- 
niłowa. 


NADESŁANE. 
Objąwszy z dniem l. stycznia 1895 roku we 
własny zarząd 


Hotel Europejski 


(we Lwowie — plao Marjaoki) 
mamy zaszczyt polecić go wsględom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy- 
maganiom zadość uczynić. 

Z wysokim powsśżaniem 
Albert Sskowron i Spółka 
właśc. hotelu kurepejskiego. 


Pokoje od 80 ct. począwszy. 


== 


NE Z Z RCA 
Deszczochrony w największy m wyborze 
do zł. 18 polecają : 


Motylewski | Krzyszkowski 


Lwów 


plac Marjacki 1. 6. 


M. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3. 


kapnje 1 sprzedaje wazelkie papiery 
wurieśctrwwe lony i momety po karsie 
dzienny ra 


PROEST 
na wiedońniie iosy komunalne po 4 zł. 50 et. 
wraz ze stempiem. 
Ciqągniem'e 1. lipe: r. b. 
Główna wygrana 400.000 koron 
ima 30), lony anatr. Z. kładn Kredy'owege 
xem. II emisji po L a. 75 ot wraz ze stemplem. 
Ciągnienie 5. lipca r. b. 
Główna wygrana 100.000 koros. 


, Przy zamówieniach s prowincji uprasza się o dołącze= 
mie 20 et. a porterjum. 


Na lec zakupiosy w iya kanieorx6 
padła GIOWIiA WYKruNA W kwocie BUOG uło 


. Nowo urządzony 


Zakład wodołeczniczy I pensjonat Kisalka we Lwowie 
otwarty z dniem I. lipca. 


Dr. Kdmund Kowalski 


byłyggkierownik Zakładu  wodoleczniezege w Jawerau 
(Szląsk anet j ). . 

Ogród ebok Zakładu przeznacza się do użytko li 
tylko osób leczących się i korzystających x kąpieli 
tuszowych 1661 1 --1 
i ach 


pm 


F. Thompson, dentysta w Antwarpji, pisze w 
adaniach i doświadczeniach nad przeciwgnilnemi 
właściwościami Odolu. 


... Wyniki te są niezwykle pomyślne Odol jest pre- 
paratom, któremi do dziś niema równego 5 nie- 
szkodliwość jego jest absolutną p'zeciwgnilne zaś jego 
działanie jest szczególniej długotrwałe i wskutek tego 
niszczy najzupełniej pewnie rozwój mikro.ów, lęgną- 
cych się w jamie nstnej. 
; Są śmiałe naśladownictwa naszego Odoln. Odol jest 
M ever tylko w naszych patentowanych 
lsezkaoh. Cena '/, faszki zł. 1 w. a, w drogu- 
erjach i aptekach. 
Drezdeńakie ohemiezne Jaboraterjum 
a Lingner. 6423 1—3 


= ” r ARR" . . . JE = 
Powrócilem  ordynuję jak dawniej 


Dr.T. Mayzel 


specjalista chorób wenerycznych'i skórnych. 


1665 PRZEMYŚL, Rynek | 3, dom Kruga. 


1-6 


0 
. Najnowszy cennik fabryki sztycinych nawo- 

ZOW Spółki komandytowej Jułjana Wanga we 
Lwowie, o nader snisonych cenach wras s spo- 
scbem użycia, sostał w tych dniach rozesłany. 
Ktoby tego cennika nie otrsymał, r:cey łaskawie 
sażądać takowy pisemnie lub ustnie w biurse 
Zarsądu prsy ulicy Akademickiej I. 5. w którem 
udziela się wszelkich informacyj od godziny 9. do 
1664 1—? 


DELIKATNĄ PLEĆ NIECH UŻYWA W PORZE LETNIEJ! 


Puder „Lwowianka'* 


otrzymywany z nieszkodliwych a jednak ślicznie bielących 
twarz aubstancyj. — Pudełko 60 et, 


T. 


Jedynie do nabycia w Per 
PIL yA y 


Wysełka na prowincję odwrotnie 


AP 
RSKIEGO i SPÓŁKI 
Lwów — Hotel Georga. 


jorg 840703 Gy[ozsMm 
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Losy budowy Kościoła jabilensza cesarskiego polzł. Przedostatni tydzień. 


Główna wygrana 


3©.O©O©E© guldenów wartości. 


DROBNE OGŁOSZE 


wóch uczni poszukuje cukiernia 


Doniesienia rozmaite M oRenicza 6 dostanie znakomity 


1y Ref kd domowy na świeżem maśle K. Piotrowskiog», Ul. Grodeska l. 15 
0 centa od wyrazu. sporządzany. 434| = w Ę Pe i Lilisn. 
POR is CENS s y E a ześliczne portrety wykonuje LOSY"poleer s/8oBslei „ilin 


suczyciełsz: Ageneja Heleny 
z Jordanów Biernackiej. Długosza 19. 


r 
p redług fitogrefji po 4 zł. z dołu 
Proszę o poparcie. Dalewski, Kraków 
Testanto. 


grodnik z dobremi świadectwami 
z dużych ogrodów, poszukuje umie- 


szczenia zaraz Śliwiński, p. Milatyn. 
ajtańsza Bprzedaż najnowszych ca fyzoba z dobrego domu, 


- Właśnie dobrze. — Lokator (do kaiaryniarza). Przestań grać ezł wieku, 
znająca gospo-|bo tu przad etwią przybył na Świat nowy obywatel. 
Kataryniarz. A to właśnie dobrze—bo ten napewno nie zna „Gasparonego |* 


iinis BADEN mi Wieden 


ziemno -solankowe zdroje siarczane (13 źródeł gorących od 25—360 Celsiusza). 

Kąpiele przez rok cały. — Kuracja terenowa. — Otwar- 
cie sezonu letuiego 1. Maja. 5të 1—4 

Frekwencja w roku 1894: 22.271 osób. Kąpiele te w prześlicznej okolicy 
położonego miasta zdrojowego, urządzone są z całym komfortem i elegancją. 

Publiczności nastręcza się przez nowy kurhauz ze swemi wielkiemi, prze- 
pysznemi salami koncertewemi, czytalni, do konwersacji, resłauracyjnemi i do 
gry, przez telefon państwowy, nówe zdrojowisko, doskonały teatr letni, wyścigi, 
koncerty, reuniony i inne nroczystości, oraz znakomite ogrody i inne nrządze- 
nia, wszelkie wygody i przyjemności zdrojowiska światowego. Kapela zdrojowa 
pcd osobistem kierownictwem kapelmistrza Korola Komżaka. Baden jest również 
zaopatrzone w najlepszą wodę do picia ze źródeł wiedeńskich. Wiadomość 
1 prospekta na żądanie gratis przez M omisję zdrojową. 


„a mni KM ZH 
Tjierwszy nakład 2.000 egzemplarzy 
~ Embrysvlogił Sztarkwillena jest 
już na wyczerpaniu. 419 
M RR 

o sprzedania mazjątek ziemski 

około :89 morgów blisko Lwowa, 
cena 3.000 złr. Adw. dr. Błażejowski. 
Lwów. 415 


i 
N Sztek wełnianych, na suknie i su- darstwo wiejskie dobrze, possvk j 
kienki, poleca Antonina Ertel, Ko- p sady jako gospcdyni do księdza ?aciń- 
ralaicka 8 skiego. — Wiadrmość w Administracji 
ena: "CIF" WINO. ac EPEE Lap A g AA 
przekonano się ogólnie, że naj „Dzsienuika Polskiego“. 433 


lepsze Kapelusze są z fabryki 
Wilhelma Plessa e. k. Nadwornego do- 
stawcy, a nabyć je można w handlu pod 
firmą: S. Gabriel © J. Chłebownitk, 
we Lwowie, plac Halicki 1. 3. Filja ul. 
Halicka 1. 4. 


ME i restauracja da- 
wniej Kłaputa, obecnie z dniem 25. 
czerwca 1895 r. objęta przez Brodzicza 
poleca kawę, herbatę, nabiał wszelkiego 
rodzajn, obiady i kolacja wszystko na 
świeżem n'aśle po najtańszych cenach. 
Abonamenty ma śniadania, ebiady i ko- 
lscje przyjmnje. Eto raz zja obiad ten 
się przekona, że jedzenie jest znako- 
mite. Sykatuska 29, Lwów. 438 


Mieszkania i sklepy 
po 1 cencie od wyrazu. 


wa pokoje i kuchnia do najęcia 
i od 2. lipca do 2. września. Ul. Pań- 
ska 5. 


odiewskiege 5, 5 pokoi, kuchnia, 
przedpokój, spiżarnia z przynależy- 
tościami zaraz do najęcia. 


4 pokoje i kuchnia do wynajęcia 


w Rzęsnej Polskiej pod lasem obok 
Brzuchowie błisko stacji. Wiad oma 


n pani Ras na probostwie. 


>à elocyped trzykołowy dawnej 
4% konstrakcji, kto ma do sprzedania, 
niech raczy podać zgłoszenie i cenę do 
Administracji „Dziennika Polskiego“ ped 
cyfrą „Trieykl*. 


z z a dA, 
jjyadleśniczy, agronom, maszynista, 
1% gorzelnik, najlepiej poleceni, poszu- 
kują posady zaraz. Satata, biuro wy- 
wiado wese Lwów, Sykstuska 8. 431 


O 
Ctery na wałkach samoczynnych płó- 
x) cieane w pasyi gładkie, tanio poleca 
A. Krzysztofowicz, we Lwowie, plac 
Halicki L ż, 281 


ARRARKRKNRNKNNANKNNKO IRN 1 RITR TITAH IRI IE 


Szczyt artyzmu. — Na moim ostatnim obrazie p. t. „Na polowaniu są tak 
świetne lisy, że psy, patrząc na obraz, warczą .. 
A mój ostatni obraz „Rozbicie się okrętu" tak przedstawia świetnie 


Stary Cognac 


z wina własnego chowu, dostarcza od naj- 
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 8 złr 
dho 2 litry za 6 złr., młody 2 litry 4 złr. 
30 cent. Benedykt: terti, właściciel 
dóbr, zamek Golitsch przy Gonakltz w Styrył 


KTO POD KIM DOŁKI... 
Bajka. 

Ża szaliło się mienie ludziom w jakieś 
mieście, 

Wylał kiedyś miljener łez czułych ze 
dwieście, 

Lecz żeby cd mize ji i on ich oeślił, 

Dał guldena i wkrótce ze wstydu się 
spalił. 


Co tydzień 
świeży trznsport proszku 
Zacherlina i Andela 
d 


0 
wygubienia robactwa 
wszelkiego rodzaju 

poleca 1452 1—7 


ALOJZY HÜBNER 


Lwów, Rynek 38. 


Z đjalogów. — Cóż? 

— Sprzedaję las. 

— Cały? 

— (o do jednego drzewa. 

— Eeo... zostaw jedno! 

— A po co? 

— Na czemże się powiesisz ? 


AROKIETY od zł. 450. 
LAWN=TENNISY 
SERSA-WOLANTY 


poleca magazyn pod firmą: 


Kaczyński i Obarski 


Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 7. 
Filja ul. Halicka 1. 6 
(dawniej sklep HL. Miiliera). 


Do smażenia stosowne, wielkie, wy- 
borowe 


hiszpańskie wiśnie, | 


tudzież znakomite wielkie 


morele 
wysyła w 5 kilo koszykach pesztowych 
koszyk vo 1 zł. 26 et. 


| A. HOFMANN, Nyiregyhaza, Ungarn 


4% 
z KANTOR WYMIANY rozhukane morza, że kuzynka, patrząc dłużej na obraz, dosiała .. morskiej choroby | 
< oK lic. ak Banku Hipot 
= 0. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku Hipotecznego x - — -— — A PROMESY 
wa kupuje i sprzedaje pee] 
FY m - a na 
= . wszystkie papiery wartościowe monety a. x | TEPE 
x po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji. |, Lusern Plaster ila Lirysiów! CIA PEEPSECEE LOSY MIASTA WIEDNIA 
x Jako dobrą I pewną lokację poleca : 1011 1-7 są EKeLEEBENCICE Ciągnienie już 2. Lipca 1895 
4, °l listy hipoteczne, | */o pożyczkę krajową galicyjską, 4 Ag EZR dc 8 Mowy manii 
% 50/ listy hipoteczne premjowane, 4'/, pożyczkę kraj. gal. koronową, = Z Ge e „aeon IE a> e a 
% öh, » bez premji, 4'/, pożyczkę propinacyjną galicyjską 4 ESR LREETCEEEHJE zł. 200O0.OGOG wal. austr. |. 
x YON aka kredytowego ziemskiego, OKT Pot aa, „pokowiiską, s 3% AE 7” ze żŹ Ey = są agen po 450 zł. w. a. za sztukę sprzedają: 
an ajowego, pożyczkę węgier. kolei państwowej, álom skór $ CELTE- TO o 
A 40j listy Banku za s) Eh o» propinacyjną węgierską, % wo r 26 FEREENA AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
% 5, obligacje komunalne Banku krajowego, 407, węgierskie obligacje indemnizacyjne % a Elone fes E E CER: Dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie. 
3% i wszelkie renty austrjackie i węgierskie, NT adaon te T Rok założenia 1853. 
* które to papiery SEA Ew Woly ELI nabywa i sprzedaje z m głónarm EGBEFA Ee o O 
> Ge . <RĄ akładz=ie CHECI NIP Ej F RE ZEE R a OE A — AJ] 
> UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, 3% rosnyłkowyma ZEŃ HERE S b , Pewny siebie. — No, ja absolutnie nie wierzę lekarzom, bo powiedzcie 
e a [uż płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez 4. Apteka EEn EE WANA NRA 1 O mitg, 3 oktan siar 
8% wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. €- „ Schwenxa “Enggai SARE stanowczo, że albo umrę, albo zostanę idjotą, no i jak widzicie nie umarłem! | 
- , Do efektów, u których wyczerpały się kupony, „p RE arknszy kuponowych, za zwrotem 3 w Meidling pod Wiedniem. Sz pi £ Ja Pin ca gid XXX KXXX: A KAAKA ITRIO OONA AN RER 
Er | , . Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli BE Mapp EEEF | = m m i 
KERKKKKRKKKKKKKNAKAUKKKANKKANKRAKKKKNKA p Aa Ja atm As iriso e Galicyjski Bank Kredytowy ;. 
ik —_ EM WER A" Ia a Wa Tw W dO. ||. A j ką ochronną i podpisem: PER) śdąć nS „ata = : ú] 
Cel t t. — Było to Pansz ku. Pewnego razu przechadzał się w swoim zamkawym parku panu- JARA AZT f i falsy fie | 057a a MS n a KH . 
ący książę z b a Ł»1nE4l Papatkał tam h nierta, który go nia salutował. Rozgniewany tem, przystępuje do żołnie- AE p Buod ize VEER R począwszy od dnia f Lutego 1390 = | 


nieza i zapyłuja ostro: „Czemu mnie nie salutnjesz? — jesz przesie mój chleb!“ Na to żołnierz, nie tracąe przytomności 
umysłu, cdpiera: „Tak, tak, jestaśzie piekarzem komiónego chleba, który robi tak zły chleb! I was miałbym sa!ntować 
Tegoby mi jeszeze brakowało ?* Rzekł i odszedz. Chleb komiśay był jednak lepszym. 


T Strój Gentlemana na wyścigi, f 


Ubranie anglesowa „Derby“ na jeden rząd guzików. 
Kapelusz fason „Fin de siècle“, kolor „grisfoncse“. 


Płaszcz gumowy koloru „Sport“. ` i s 
Koszula kolorowa z stojącym wykładanym kołnierzem o 2 guzikach, albo miękka biała. 


Rękawice żółte koloru „High-life“. 
Kamasze białe płócienne. 


Buciki jasne. 
Polecamy też: 18586 1-23 


Dery do powozów. 
Rękawice do powożenia białe i kolorowe i Kamasze skórzane. 


FIRMA 


„OLD ENGLAND" | 


krawiectwo angielskie | 
we Lwowie, ulica Akademicka liczba 3. 
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tra Mikolascha 


we Lwowie 


poleca: 


1005 1—? 


Olej rybl z miştusa prawdziwy, norwegski. Cena butelki 80 centów. 

Olejek lotny, ze szpilek sosny pinus silvestris, do odświeżania powietrza w mieszkaniach. Cena 
30 centów. 

Desinfector, środek ochronny przeciw katarom, niszezący zarazem zarodki chorób zaraźliwych. 
Cena 30 centów. 

Wodę salicylową do ust i Proszek salicylowy do zębów, środki zapobiegające pauciu się zębów, 
i utrzymujące dziąsła i zęby, w stanie zdrowym. 

Mentynę, znakomity środek do płukania ust. Cena 80 centów. 

Tincturę ziołową Dra Roznera, usuwającą ból i zapobiegającą psuciu się zębów. Oena 50 centów. 

Proszek salicylowy, przeciw poceniu się nóg. Cena 50 centów. 

Essoncję loplanowo-chinową Dra Fazzego. Wzmacnia korzenie włosów, usuwa łupież, i przyspiesza 
porost. Cena 1 

Pomadą alcaloide, utrzymującą porost włosów, i nadającą tymże naturalny kolor i połysk. 


Cena 60 centów. 
Wódkę francuzką z solą inb bez soli, przeciw różnorodnem cierpieniom w nerwobolach, fuksjach, 


reumatyzmach i t. p. 
Wodę kelońską o połowę tańszą, jak wyroby Farinów, a równie dobrą. 
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9 przyjńtuje od dziś do 15. lipoa 1896 w kasach Banku ó z! 0 a pni aem 1 
je 891 0 ; 
) „P pla ty na akcje $ 0 2 0 Asygnaty kasowe 


7% za satukę. 


APTEKA : 


> €»>€3C€3<€7€3+3>F4%.6% 


Fa wydaje 


40, Asygnaty kasowe 


» Bank krajowy 


z 8 dniowem wypowiedzeniem, 
at wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4',/, Asygnaty | 
„wi kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane | 


8 będą począwszy od dnia 1. Maja 1890 r. po 4'/, | 
! z 30 dniowem terminem wypowiedzenia. 


F 
) akcyjnego budowy wagonów i maszyn #j | 
w Sanoku przedtem Kazimierz Lipiński” Ś | 


Akcje opiewsją na 500 koron, wpłaty wynoszą 250 xł. w. a. 


Przedsiębioratwo to, ufundowane w sposób należyty, powinno zwła- 


* zj a wobec rozpoczętej akcji budowy pule lon i rozwojn Pank D 

[9 naftowego, przynosić odpowiednie zyski i przyczynić się w wysokim sto- Ą Ą l 

PQ pnin do podniesienia przejkyałi OW ń se Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 1008 1-7: 
W zarządzie tego przedsiębiorstwa, posiada głos wirylny Bank PK Dyrekcja. 


us krajowy. 
1857 1—3 (Przedruku nie płacimy.) 
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>) Prredruk nie bądzie płacony. 
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MF” |Ważne dla każdej rodziny i szkoły! 7 
Numer 4. Co to jest? 


przepysznego amerykańskiego dzieła „Biblioteka familijna dla nauki i rozrywki“ „Świat 


w obrazach* jest dziełem przepysznem, zawierającem foto- 
„Bibiidiekź familija dla nanki I rozrywki” 


grafjo wszystkich najważniejszych miejscowości ziemi, eo 
1 
zt . 


dotąd ogółowi przystępnem nie było. 
wyszedł i jest do nabycia 


Każdy numer zawiera 16 szczególniej pięknie i arty- | 
stycznie wykonanych fotografij (38/34 etm. wielkich) słyn- 
nych miast, okolic, dzieł sztuki itd., wraz z krótkim obja- 
śniającym tekstem i na piękuym papierze. 
Numer pierwszy zawiera następujące na całej stronicy, 
fotograficzne widoki: 
w Administracji Dziennika Polskiego | 
we Lwowie, plac Marjacki l. 6 i 7, 
w biurach dzienników: Plohna, przy ulicy Karola Ludwika | 
l. 9, i Olszewskiego, przy ni. Kilińskiego, oraz wē wszyst- | 
klch tych miejscach, gdzie wystawione będą artystycznie 
wykonane plakaty oznajmujące, że tam można nabywać 


Panorama Paryża. 
chata „dnne Hataway" Angilja. 
„Świat w obrazach” 
wszędzie po cenie 30 et. za jadan zeszyt 


Wyspa „Elien“ i Loch Katrine, Szkocja. 
(na prowineji po 35 centów). 


Blarncy Castle, Irlandja. 
ES" Milion egzemplarzy każdego numeru TĄ 


Panorama Sztokholmu. 
sprzedaje się z tego jedynego w swoim rodzaju dzieła ilustrowanego w Anglji, Francji, Niemczech i Ameryce. 


Panorama Budapesztu. 
. . ER Y . . . ini- 
E Przez wycięcie poniżej umieszczonego kuponu i oddanie tegoż w Fdm 
Jak się nabywa? 


Ogród botaniczny, Rio Janeiro. 
Kolej na Semmering. 
Nad Indjan Riser, Fioryda. 


Zamek Heidelberski. 
Lucerna w Szwajcarji. 
Graben w Wiedniu. 
„Gałl umierający" z Kapitolu w Rzymie. 
Pomnik Kolumba, Genua. 
Katedra medjolanska. 
Ogród Getsemane, Palesty na. 
stracji „Dziennika Polskiego“, plac Marjacki liczba 6 i 7, w biurze 
dzienników Plohna, w biurze dzienników Olszewskiego, oraz we wszystkieh 
tych miejscach, gdzie pojedyncze numery „Dziennika“ nabywać można, 1 7a 
złożeniem 30 et. za jeden numer. kata 
poseła się „Świat w obrazach“ jedynie za poprzedniem nadesłaniem kwoty 35 et. ze ka dz 
zeszyt, (Ani na rachunek, ani za pobraniem nie poseła się „Świata w obrazach“) wycho zi 
3 razy na miesiąc, każdego 10., 20. i ostatniego. 


Na prowincję 


ży pdeląć | 7" g so Sonisu ay | Kupon ton naj 
zon nale (poesta z przesyłką 35 (sda Fr 7 Bży o dci é 
Kupon Spa E w odrasdok. + 


Papier z fabryki czerlańskkiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Franciszka Kattnera, 
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; 
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DZIENNIK POLSKI s dnia 28. Czerwca 1895 r. l | 


|| 


nom 

i kons. 
Znów £ 
Bowne, 
nej prz 
tuterest 
środko: 
dniej 

Brywa 


Mh 


; 


